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Przedwieczny Boże! Za Twoim wyrokiem  
Schodzi dzień po dniu, mija rok za rokiem, 
Nawet tysiące lat giną w wieczności 
Jak krople deczczu w morskiej głębokości.

Mija rok stary, a nowy już wschodzi; 
Ścisły rachunek uczynić się godzi 
Z wszystkich czynności ubiegłego lata,
Czy za nie czeka kara, czy zapłata?

Potężny Boże, Stwórco ludzi, świata!
W Twoich są rękach nasze dni i lata.
Racz nam w tym  Nowym Roku błogosławić 
I pokój między nar.odami sprawić.

Błogosław kraj nasz, pola, wioski, miasta, 
Miejże w obronie ten stary gród Piasta! 
Spraw, byśmy wszyscy wiernie Ci służyli, 
Potem wraz w niebie na wieki chwalili.

JAN  KOCHANOWSKI



W  tym tygodniu:
* 4 .1 .  — niedziela — N  a j świętszego Im ienia Jezus • 6 .1 . — wtorek — Objawienie Pańskie 
(Trzech Króli)  • 10 . I. — sobota — 'sw. Agatona, bpa i w yznaw cy ( * 6 8 2 )

L E K C JA  z Dziejów Apostolskich (4 ,8 -1 2 )  — W e  dni one Piotr, napełniony Duchem  
Św iętym , rzekł do nich: Przełożeni ludu i starsi, słuchajcie! Jeżeli nas dzisiaj badają  
w sprawie dobrodziejstwa względem kaleki, przez które on odzyska ł zdrowie, niech w am  
w szystkim  i całemu ludowi izraelskiemu w iadom ym  będzie, że przez imię P ana naszego 
Jezusa Chrystusa Nazareńskiego, któregoście w y ukrzyżow ali, a którego Bóg wskrzesił 
z m artw ych, że przez Niego ten stoi zdrow y przed wami. Ten jest onym  kamieniem  
odrzuconym  przez was budujących, który s ta ł się kamieniem węgielnym. I  w  żadnym  
innym  nie m asz zbawienia, albowiem nie m asz żadnego innego imienia pod niebem, 
danego ludziom, w którym  mielibyśmy być zbawieni.

E W A N G E L IA  w edług św. Łukasza (2 ,2 1 )  — Onego czasu, gdy upłynęło  osiem dni, 
aby obrzezano Dzieciątko , nazw ali Je imieniem Jezus, które nadane było przez A n io ła  
pierwej, niż się w łonie poczęło.

Posłuszeństwo prawu Bożemu Pokój ludziom dobrej woli
Chociaż Kościół czyta nam 

dzisiaj tak  k ró tką  ewangelię, za­
w iera jednak  ona bardzo ważną 
i isto tną treść. Dotyczy zaś 
dwóch spraw : obrzezania i n a ­
dania Dziecięciu Bożemu im ie­
nia.

W narodzie izraelskim  pano­
w ał zwyczaj, że w  zasadzie w 
ósmym dniu po narodzeniu na­
daw ano dziecku imię i dokony­
wano ceremonii obrzezania. Pan 
Jezus poddaje się również tej 
jednak  ból przynoszącej i upo­
karzającej ceremonii, chociaż po­
w inien był być spod praw a tego 
wyłączony. P an  Jezus, jako Syn 
Boży, nie potrzebow ał obrzeza- 
zania, bo był bez grzechu jak ie­
gokolwiek, również bez grzechu 
pierworodnego, podobnie też nie 
potrzebow ał być tą  cerem onią 
włączony w  sojusz z A braham em  
i jego potomkami. W obrzezaniu 
bowiem chciało się widzieć ce­
rem onię gładzącą grzech p ier­
worodny i jakoby pieczęć przy­
należności do narodu wybranego. 
Jednak  Zbawiciel, jak  sam  o so­
bie powiedział, przyszedł na 
św iat, aby „wypełnić wszelką 
spraw iedliw ość” (Mat. III, 15) i 
jako prawdziwy- potomek A bra­
ham a podporządkować się każ­
demu praw u żydowskiemu i 
przyjąć to znamię, k tóre różniło 
Żydów od innych narodowości. 
Równocześnie P an  Jezus podda­
jąc się tej ceremonii uświęcił ją, 
nam  zaś dał przykład, jak  sami 
powinniśm y szanować praw o i 
jem u się poddawać.

W związku z cerem onią obrze­
zania nadaw ano dziecku imię. 
Zbawiciel nasz otrzym ał to imię, 
które anioł w ym ienił św. Józe­
fowi: „Oto anioł Pański ukazał 
mu się we śnie, mówiąc: Józe­
fie, synu Dawidów, nie bój się 
przyjąć Maryi, m ałżonki swojej, 
albowiem co się w niej poczęło, 
z Ducha Świętego jest. A poro­

dzi syna i nazwiesz imię jego 
Jezus” (Mat. I, 20—21).

N atchnieni autorzy ksiąg P is­
ma świętego różne przypisują 
Panu Jezusowi im iona: Emma- 
nuel, czyli P an  z nam i, Umiło­
wany Syn Boży, Książę Pokoju, 
Ojciec przyszłego wieku, Słońce 
Sprawiedliwości itd. Te i innś 
przymioty, zaw arte w  poszcze­
gólnych imionach, w  sposób do­
skonały urzeczyw istnia imię Je ­
zus. Bo Pan Jezus życiem 
swoim, wszystkimi czynami i 
zbawczą śm iercią udowodnił w 
sposób jak  najbardziej oczywi­
sty, że um iłował ludzi, że jest 
przez Boga um iłowany, że jest 
sprawiedliwością, pokojem, po­
cieszeniem, że jest drogą, p raw ­
dą, życiem. I dlatego św. Paw eł 
w  liście do F ilipian pisze: „Bóg 
wywyższył go, i nadał m u imię 
przewyższające wszelkie imię, 
aby na imię Jezusa zginało się 
wszelkie kolano mieszkańców 
niebios, ziemi i podziemia i że­
by wszelki język wyznawał, że 
Jezus Chrystus jest Panem  w 
chwale Boga Ojca” (II, 9—11).

Chociaż jesteśm y jeszcze pod 
w rażeniem  stołu wigilijnego, a 
w  naszych sercach brzm ią słowa 
przepięknych kolęd polskich, to 
mimo wszystko św ięta Bożego 
N arodzenia już minęły. „Pokój 
ludziom dobrej w oli”... Te słowa 
ludziom dojrzałym  powinny n a­
sunąć głębsze i poważniejsze re ­
fleksje. Każdy z nas w  Nowy 
Rok powinien w ejść z mocnym 
postanowieniem , aby ten  „po­
kój” odnosił się również do lu ­
dzi życiem strudzonych i obarczo­
nych różnymi obowiązkami. 
Każdy z nas pragnie pokoju, ale 
on oddala się od nas bardzo czę­
sto i sta je się tylko marzeniem . 
Dlaczego?

Gdy Jezus jako „Książę Po­
koju” stał przed Piłatem , pow ie­
dział: „Królestwo m oje nie jest 
z tego św iata”, a więc pokój 
Jego dotyczy innych dziedzin. 
Zastanów m y się przez chwilę 
nad pojęciem  „Królestwo Boże”. 
Rządzi w  nim  wola, m ądrość i 
miłość. Jeśli w  naszym  życiu bę­
dziemy pełnili wolę Bożą, k ie­
row ali się m ądrością i miłością,

w tedy już tu, na ziemi, K róle­
stwo Pokoju stanie się naszym 
udziałem, nagrodą i radością.

W Nowym Roku bądźmy rze­
telni i praw i w naszych czy­
nach: nie szukajm y pochwał, nie 
pragnijm y, aby wszyscy o nas 
mówili z podziwem. Nie bądźmy 
podobni faryzeuszom, którzy 
jaw nie i głośno rozdaw ali na ro ­
gach ulic jałm użnę, bo do ta ­
kich odnoszą się słowa Jezusa 
Chrystusa, że z pustym i rękom a 
staną w  dniu sądu przed P a­
nem, albowiem  „wzięli już za­
płatę sw oją”. K ierujm y się s u ­
mieniem i Ewangelią, a nie „opi­
nią św iata”, bo ta  opinia roz­
grzesza tam, gdzie rozgrzeszenia 
być nie powinno.

U nikajm y czynienia wszystkie­
go pod kątem  tylko w łasnej ko­
rzyści. Jest to trudne, bo miłość 
w łasna przejaw ia się w  różnych 
form ach, a odkryta i odrzucona 
w jednej — pow raca w  innej 
formie. Żądza sławy jest m oto­
rem  większości czynów, a nie 
praw dziw e miłosierdzie chrześ­
cijańskie. A by praw ość charak­
teru i rzetelność utw ierdzać w 
naszym życiu, a przede wszyst­
kim w pajać w  młode pokolenie, 
aby miłości bezinteresownej 
stworzyć pole działania, prze­
strzegajm y zasady, żeby żadnej 
żywej istocie — czy to jest 
człowiek czy zwierzę, przyjaciel 
czy w róg — nie w yrządzać św ia­
domie cierpienia. Bóg nas posy­
ła, abyśmy pomagali sobie w za­
jem nie i na tym nakazie opiera 
się cały porządek wszechświata. 
Miłość sprow adza na ziemię „po­
kój ludziom dobrej w oli”. Gdzie 
jest zgoda, miłość i poświęcenie 
dla bliźnich — tam  jest Bóg, a 
gdzie Bóg, tam  praw dziwe 
szczęście. Idźmy z nadzieją zwy­
cięstwa w Nowy Rok.
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Tydzień Modlitw 
o Jedność Chrześcijan 

1 8 -2 5  stycznia 1976 r.
Przypominamy naszym Czytel­

nikom, że w dniach 18—25 stycz­
nia 1976 roku na terenie całego 
kraju obchodzony będzie trady­
cyjny Tydzień Modlitw o Jedność 
Chrześcijan. Hasłem Tygodnia bę­
dą słowa z Ewangelii św. Jana: 
„Staliśmy się dziećmi Bożymi”.

W świątyniach różnych wyznań 
odbędą się nabożeństwa ekume­
niczne, w których wezmą udział 
duchowni i wierni Kościołów 
zrzeszonych w Polskiej Radzie 
Ekumenicznej. Jeśli wezwanie 
Chrystusa „Aby wszyscy byli 
jedno” nie jest Ci obojętne, nie 
powinno Cię zabraknąć na eku­
menicznych zgromadzeniach mod­
litewnych. W kościele parafial­
nym zapoznaj się z programem te­
gorocznego Tygodnia Modlitw w 
Twojej miejscowości.

J e z u s  C
p r a w d z i w y
Stosunkowo łatwo jest — co potw ierdza 

doświadczenie na przestrzeni w ieków — 
uwierzyć człowiekowi, że istnieje Bóg. 
Nieco trudniej jest uwierzyć, że Bogiem 
jest Jezus Chrystus. Jeszcze trudniej jest 
przyjąć to, że Jezus Chrystus jest Bogiem 
i Człowiekiem. A jednak  Jezus Chrystus 
jest także Człowiekiem. P raw da w iary 
m ówiąca o pełni człowieczeństwa Jezusa 
Chrystusa leży u podstaw  w iary  całego 
chrześcijaństw a. Jest to jedna z funda­
m entalnych praw d, tak  samo w ażna jak 
praw da określająca, iż Jezus Chrystus jest 
Bogiem. P raw dę tę przypom inają nam  
między innym i św ięta Bożego Narodze­
nia, święta, podczas których więcej niż 
kiedykolw iek w  roku rozważam y ta jem ni­
cę W cielenia.

Bóg stał się człowiekiem. Św. Jan  zam ­
knie tę praw dę w  sform ułow aniu: „A sło­
wo Ciałem się stało i zamieszkało wśród 
nas” (J. 1, 14). W opisie sceny zw iasto­
w ania anioł podkreśla: „poczniesz i po­
rodzisz syna, i nadasz m u imię Jezus” 
(Łk. 1, 31). Później Ew angelista doda: 
„I porodziła syna swego pierworodnego 
i owinęła go w  pieluszki i położyła go w 
żłobie, gdyż nie było dla nich m iejsca w 
gospodzie” (Łk. 2, 7). W oparciu o te i 
inne teksty P ism a Św., Kościół każe nam 
wierzyć i pow tarzać w w yznaniu w iary: 
„... przyjął ciało z M aryi Dziewicy i stał 
się człowiekiem...”

Bóg stał się człowiekiem. A zatem Bóg 
przyszedł na ziemię w  ciele takim  samym, 
jak im  jest moje ciało, nasze ciało. Nie 
przyszedł pod jakąś maską, nie był tylko 
upostaciowaniem  człowieka, fikcją lub 
kim ś kto m iałby jedynie pozory człowie­
czeństwa. Bóg, Jezus Chrystus, był czło­
wiekiem. P rzerażająca to w  swej wymo­
wie praw da, k tóra nie tylko dla nas, ludzi 
XX wieku, ale chyba do końca wieków 
będzie rozterką dla umysłu ludzkiego. Bo 
czy my wierzym y w  to, że Jezus Chrystus 
był, jest i będzie już zawsze człowiekiem? 
T ak jak  był i jest Bogiem. Jeżeli jednak 
wierzę w to, że Jezus Chrystus jest czło­
wiekiem, to wówczas muszę sobie posta­
wić pytanie: co w  takim  razie ta  praw da 
dla m nie oznacza? Bardzo często jednak 
nie zastanaw iam y się bliżej nad jej treś­
cią. Jeżeli naw et w yznajem y głośno, że 
Jezus Chrystus jest człowiekiem, to za­
raz mimo wszystko w  swej podświado­
mości staram y się Go określić jako w iel­
kiego człowieka, jednego z największych, 
największego ze wszystkich, może w ięk­
szego od wszystkich geniuszy tej ziemi ra ­
zem wziętych. Jednym  słowem, nie bardzo 
um iem y sobie jakoś dać rady z tym  Je ­
zusem, który jest praw dziw ym  Bogiem, 
ale również praw dziw ym  człowiekiem. 
W idzimy Jezusa chętniej w  roli Boga niż 
człowieka.

A tymczasem nauka objaw iona przez 
samego Boga poucza nas, iż Jezus był 
w łaśnie i jest Bogiem i człowiekiem. Tak, 
zwykłym, norm alnym  człowiekiem. I moż­
na tu  powołać się na te teksty ew ange­
liczne, które w skazują w ielokrotnie na to, 
iż Jezus jako człowiek zachowuje się za­
wsze tak, jak  zachow ują się ludzie; a 
więc je  i pije, śpi i odpoczywa, odczuwa 
zmęczenie itd. Są to nam  spraw y chyba 
znane, jak  choćby i to, że Jezus przy­
szedł na św iat w tak i sam  sposób jak 
każdy z nas. Dlatego dłużej nad nimi nie 
m a potrzeby naw et zatrzym ywać się. O 
wiele ważniejszym i bowiem  w ydają się 
te m om enty w  opisach ewangelistów, w 
których znajdujem y charakterystykę Jego 
ludzkiej psychiki. Ileż tam  człowieczeń-

h r y s t u s
c z ł o w i e k i e
stwa, subtelności i wrażliwości! Dlatego 
też Jezus tak  często jest „tknięty litością”, 
a zwłaszcza wtedy, gdy widzi słabych i 
złożonych chorobą, głodnych i lub sp ra­
gnionych. Jezus w ie co to jest rozczaro­
wanie. Dlatego „zasmuca Go zatw ardzia­
łość serc” i „dziwi się n iedow iarstw u” 
m ieszkańców Nazaretu. Będzie podziwiał 
też w iarę setnika. Będzie gniewał się na 
swoich apostołów, gdy ci w  trosce o Jego 
odpoczynek odpędzać będą dzieci. Ileż 
ludzkiego, norm alnego ludzkiego uczucia 
znajdziem y w obrazie Jezusa tulącego do 
siebie małe, rozbrykane, rozbawione i bez­
troskie dzieci! Jakże subtelnym  jest Jezus 
wówczas, gdy zw raca się do grzeszników! 
Używa w tedy ciepłych słów: synu, córko! 
W tych słowach zam ykał Jezus całą swą 
miłość do drugiego człowieka. I nie była 
to miłość na zamówienie, na pokaz lub 
miłość dla poklasku i czczego blichtru! 
To nie była gra aktorska! To była rze­
czywistość — Jezus w  pełni swego czło­
wieczeństwa.

Sw. Paw eł po w ielu  latach głoszenia 
Jezusa Chrystusa napisze: „dlatego musiał 
się wszystkim  upodobnić do braci” (Hebr. 
2, 17). Tak. Dlatego Jezus Chrystus do­
świadcza co to rozterka, przerażenie, lęk, 
strach i łzy. Dlatego wzruszy się silnie w 
sercu swoim i głęboko przyjęty zapłacze 
nad grobem  swego przyjaciela Łazarza. 
Były to łzy męża, łzy, których Jezus nie 
wstydził się. Nie zabiegał o to, aby swe 
wzruszenie ukryć. On był przecież także 
człowiekiem. Zapłacze też nad losem 
świętego m iasta, a później będzie drżał 
z przerażenia i trwogi w  Getsemani, bę­
dzie przeżyw ał tak  ogromny strach przed 
śm iercią, że na Jego skronie wystąpi 
krw aw y pot, pot strachu. Nic co ludzkie 
nie było rau  obce.

Gdy czytamy lub słyszymy w koście­
le teksty ewangelijne, wówczas pytamy, 
czy to  jest możliwe, aby Bóg był człowie­
kiem ? Czy to możliwe, aby Bóg posunął 
się aż tak  dalece w  swej miłości do nas? 
Chętniej wówczas w yobrażam y sobie, że 
Jezus bardziej był Bogiem niż człowie­
kiem, że Jego człowieczeństwo zostało 
przykryte przez Bóstwo. I jak  trafn ie za­
uw aża ojciec G uillet „budujem y sobie 
dwupiętrowego Jezusa, który zam yka się 
na drugim  piętrze, kiedy na pierwszym 
robi się za ciężko...”

Tymczasem Kościół każe nam  wierzyć 
w parterow ego Jezusa. Fakt bowiem, że 
Jezus Chrystus był i jest Bogiem nie po­
m niejszył w  niczym Jego człowieczeństwa. 
„Jezus — jak  pisze Jacques Loew — to 
nie samolot, który tak  wysoko unosi się 
w niebo, że zawsze jest w  pełnym  słoń­
cu, ponad burzam i i mgłami naszego ludz­
kiego św iata. Jeżeli Jezus jako Bóg prze­
bywa w  Boskim świetle, to nie po to, by 
Go ono od człowieczeństwa odrywało, ale 
by zwiększało jasność Jego sądu, zaostrza­
ło widzenie... Jezus żył bowiem tak, jak 
żyją ludzie, jak  my wszyscy, jak  ja...”

W życiu Jezusa nie było takiego mo­
mentu, w  którym  On w ym knął się ze 
swego człowieczeństwa ku „górnym w ar­
stwom  boskości”. Jeżeli przez k ilka go­
dzin był niepodobny do ludzi, to tylko 
dlatego, że stał się żertw ą i ofiarą nie­
ludzkiej podłości i okrucieństw a po to, 
aby nas zbawić. I o tym  m usim y stale 
pam iętać, gdy rozważam y Tajem nicę 
W cielenia i Odkupienia, Tajem nicę Jezu­
sa Chrystusa, Tajem nicę Boga i Człowie­
ka.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Bp Tadeusz R. Majewski ■

O głównych zadaniach 
kapłanów polskokałolickich w 1976 r.

Wielebni i Drodzy Bracia Kapłani!
Kilka zaledwie miesięcy mija od VI 

Ogólnopolskiego Synodu Kościoła Pol- 
skokatolickiego, a już widzę potrzebę 
przemówienia do Was wszystkich za 
pomocą katolickiego tygodnika „RO­
DZINY", celem zwrócenia uwagi na 
ważne sprawy dotyczące Waszych Pa­
rafii, naszych diecezji i całego naszego 
świętego Kościoła,

Najpierw wyrażam Wam radosne 
dzięki za dotychczasową współpracę, a 
zwłaszcza za trudy i wysiłki złożone na­
szemu Kościołowi w minionym roku 
1975. Składam też Wam, jak również 
rodzinom Waszym i wszystkim Wier­
nym serdeczne życzenia noworoczne. 
Modlę się, aby Nowy Rok 1976 był dla 
nas rokiem błogosławionym, by obfito­
wał w łaski Boże i zaznaczył się w 
dziejach wszystkich diecezji i Waszych 
Parafii osiągnięciem i braterskiej soli­
darności, i wzajemnego wspomagania 
się w znojnej pracy o urzeczywistnie­
nie się naszych ideałów religijnych, 
kościelnych, społecznych i patriotycz­
nych.

W imię Boże wkraczamy więc w 1976 
rok, aby wypełnić nasze kapłańskie o- 
bowiązki, a zwłaszcza by wszechstron­
nie wspólnie realizować plany duszpa­
stersko-misyjnej działalności nakreślo­
nej i przyjętej przez VI Ogólnopolski 
Synod. U progu też tego Nowego Roku 
pragnę podkreślić, że przez jednomyśl­
ne przyjęcie programowej pracy, przed­
stawionej przeze mnie na VI Ogólno­
polskim Synodzie, podjęte tym samym 
zostały przez nas zobowiązania, które 
pozwolę sobie przypomnieć. Postanowi­
liśmy — ustawicznie podnosić autorytet 
Kościoła Polskokatolickiego i stanu ka­
płańskiego przede wszystkim przez 
przykład: wysoko etycznego życia osobi­
stego, sumiennego spełniania swoich 
obowiązków duszpasterskich i żywą 
akcję misyjną;
— kłaść mocny nacisk na wychowanie 
przyszłych pokoleń parafian przez wzo­
rowe prowadzenie punktów kateche­
tycznych i społeczną pracę z naszą mło­
dzieżą parafialna;
— ochoczo realizować plan pracy dusz­
pastersko-misyjnej nakreślonej przez 
VI Ogólnopolski Synod dla całego Koś­
cioła:
— zachęcić młodych synów naszych 
parafian do obrania stanu kapłańskie­
go w naszym Kościele;
— ożywić i poszerzyć naszą aktywność 
społeczną wskazaną zaleceniami Rady 
Synodalnej;
— chętnie wykonywać wszystkie za­
rządzenia i polecenia Prezydium Rady 
Synodalnej zmierzające do utwierdze­
nia prawnego ładu kościelnego w  całym 
Kościele;
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— włączyć się jeszcze bardziej aktyw­
nie w nurt ruchu ekumenicznego kie­
rowanego przez Polską Radę Ekume­
niczną i Oddział Praskiej Konferencji 
Pokojowej.

Miło mi wreszcie, Drodzy moi Bracia 
Kapłani, wskazać na zbliżającą się do­
niosłą uroczystość kościelną, a mianowi­
cie na XXX-tą rocznicę prawnej lega­
lizacji naszego Kościoła w Polsce, którą 
obchodzić będziemy w pierwszej deka­
dzie miesiąca lutego 1976 r. W sprawie 
tej wydamy specjalny komunikat.

W głębokiej trosce o rozwój naszego 
Kościoła, rozpoczynając Nowy 1976 
Rok, z al e c a m Wielebnym i Drogim 
Księżom wykonanie następujących ak­
cji:
1. jak najlepsze przeprowadzenie tzw. 

kolędy parafialnej tak pod wzglę­
dem duszpasterskim, jak i kościel- 
no-propagandowym;

2. staranną organizację i dobre opra­
cowanie treści wielkopostnych re­
kolekcji oraz misji wewnętrznych;

3. wszechstronne wyzyskiwanie okazji 
parafialnych uroczystości i kanonicz­
nych wizytacji Biskupa, Administra­
tora Diecezji i Wikariusza Gene­
ralnego również dla propagowania 
polskokatolickiej ideologii;

4. nakierowanie duszpasterskiej dzia­
łalności również na wypracowanie 
wewnętrznej spoistości, zgody i soli­
darności w każdej parafii;

5. wykorzystanie rocznicy zorganizo­
wania Kościoła (druga niedziela 
marca) do pogłębienia znajomości za­
gadnień kościelnych i przywiązania 
wiernych do naszego Kościoła;

6. wprowadzenie do pracy duszpaster­
skiej nowoczesnych metod oddziały­
wania, jak np. głębsze rozpoznanie 
swego środowiska parafialnego, za­
interesowanie go problematyką 
współczesności, stosowanie zdobyczy 
technicznych itp.;

7. zdobywanie nowych wyznawców i 
sympatyków naszego Kościoła oraz 
szukanie możliwości organizowania 
nowych parafii.

Zanim podam następujące zalecenia 
do wykonania, chcę tu jeszcze wrócić na 
chwilę do kolędy. Okres tzw. kolędy 
parafialnej, to wielka sposobność do 
bezpośrednich rozmów z wiernymi, do 
poznania ich życia, codziennych trud­
ności, powszećLnich trosk i radości. 
Dobry duszpasterz polskokatolicki, ro­
zumiejący znaczenie tej szansy, nie bę­
dzie naśladował faryzeuszów, którzy 
„objadają domy wdów i dla pozoru dłu­
go się modlą” (Mar. 12,40) w celu po­
większenia prywatnej kasy, lecz przy 
odwiedzinach swoich owieczek będzie 
dobrym pasterzem na wzór Chrystusa, 
głoszącego Królestwo prawdy, pokoju i

sprawiedliwości. Należy więc cierpli­
wie wysłuchać tego, co wierni mają 
nam do powiedzenia, zainteresować się 
kłopotami zniedołężniałych staruszków, 
zwaśnionych rodziców, ludzi chorych i 
przez rodzinę zapomnianych. Trzeba 
pilnie notować ich uwagi, prośby i po­
stulaty zarówno prywatne, jak i doty­
czące parafii i Kościoła. Spisujmy 
wówczas parafian, na których możemy 
liczyć, szukajmy owiec zaginionych, o- 
mijających nasze świątynie, badajmy 
przyczyny ich obojętności.

Najwięcej zaś uwagi poświęćmy lu­
dziom młodym i dzieciom, do których
— zdaniem Chrystusa — przede wszyst­
kim Królestwo Boże należy (Mar. 10,14). 
W ich rodzinnym domu trzeba poroz­
mawiać o nauce religii, o uczęszczaniu 
do punktu katechetycznego i na nabo­
żeństwa do świątyni. Wtedy należy 
werbować kandydatów do kółka mini­
strantów i do parafialnego chóru. Przy 
tej okazji też zachęcać wszystkich do 
abonowania wydawnictw Zakładu Wy­
dawniczego „ODRODZENIE ', a szcze­
gólnie katolickiego tygodnika „RO­
DZINA”, „POSŁANNICTWA”, Kalen­
darza i do czytania pism Biskupa 
Franciszka HODURA.

Dobry duszpasterz podsumowując 
wyniki „kolędy” nie tyle arytmetycz­
nie, ile raczej duchowo, notując na ple­
banii swoje uwagi przy każdej rodzi­
nie i stawiając wnioski czy postulaty. 
Wśród wniosków musi się znaleźć py­
tanie zasadnicze: Co zrobić, żeby było 
lepiej.
8. Pragnąc moim Braciom Kapłanom 
dopomóc w znalezieniu odpowiedzi pro­
ponuję zastosowanie nowych form pra­
cy z parafianami, jak np. czytanie pism 
Biskupa Fr. HODURA, jak pogadanki 
i odczyty tematyczne (na tematy reli­
gijne, kościelne, społeczne i kulturalne), 
jak organizowanie zespołów muzycz­
nych i turystycznych. Można też 
zwrócić uwagę na takie praktyki po­
bożne, jak sobotnie kwadranse m aryj­
ne i nowenny, na nabożeństwa oko­
licznościowe, jak święcenie pól przed 
rozpoczęciem orki, święcenia ziarna 
siewnego, nabożeństwa dla długoletnich 
małżeństw, zbiorowe błogosławieństwo 
dzieci itp.
9. W pierwszych dniach nowego roku 
w każdej parafii z a r z ą d z a m  wybo­
ry zarówno do Rad Parafialnych, jak i 
do parafialnych zarządów Towarzy­
stwa Niewiast Adoracji Najśw. Sakra­
mentu. W serdecznych słowach złóżcie, 
Bracia Kapłani, podziękowanie tym 
wszystkim, którzy konstruktywnie pra­
cowali w Radach Parafialnych i para­
fialnych zarządach TNANS.

Do starszyzny parafialnej na okres



najbliższych dwóch lat muszą wejść 
ludzie do Kościoła przywiązani, bogo­
bojni, roztropni i światli, zgodni, prag­
nący pracować dla parafii ochoczo i o­
fiarnie. Wielką odpowiedzialność na sie­
bie bierze proboszcz, który dopuści, by 
prezesurę w Radzie Parafialnej lub w 
Zarządzie Towarzystwa NANS objęła 
osoba mało znana i nie wypróbowana 
w dotychczasowej pracy. Roztropny 
duszpasterz nie dopuści, by Rada Para­
fialna lub Tow. Niewiast nim kierowa­
ły, lecz umiejętnie skieruje inicjatywę 
i pracowitość ludzi oddanych Kościoło­
wi ku wykonaniu niezbędnych i poży­
tecznych zadań w parafii.
10. W okresie Wielkiego Postu we 
wszystkich parafiach odbędą się reko­
lekcje. Ich należytym przygotowaniem 
zajmą się we wszystkich dekanatach 
konferencje dekanalne, które należy 
zwołać najpóźniej do dnia 15 lutego 
1976 r. Na każdej konferencji dekanal- 
nej należy ułożyć i omówić dokładnie 
program rekolekcji wielkopostnych i 
wyznaczyć rekolekcjonistów. Powinni 
nimi być ci spośród duchownych, którzy 
mają wiele do powiedzenia, z zakresu 
życia religijnego i potrafią przekazy­
wać swe myśli przekonywająco, sto­
sownie do potrzeb danego środowiska 
i ku jego zbudowaniu.

Proszę gorąco Drogich Braci Kapła­
nów, aby okres Wielkiego Postu wyko­
rzystali wszechstronnie dla duchowego 
pożytku własnego i naszych wiernych. 
Byłoby rzeczą pożyteczną urządzić w 
Niedzielę Palmową specjalne uczczenie 
Krzyża Sw. w ten sposób, że wszyscy 
wierni przyniosą do świątyni krzyże, a 
po odczytaniu przez celebransa opisu 
Męki Pańskiej wniosą je w górę od­
mawiając „Wierzę w Boga”. Niedzielę 
Palmową należy też wykorzystać do 
dokonania odpowiednich zdjęć fotogra­

ficznych, które z kolei będzie można 
wykorzystać w tygodniku „RODZINA” 
oraz w Kalendarzu na rok następny.
11. Na święto Zmartwychwstania Pań­
skiego należy w szczególny sposób za­
troszczyć się o świątynię, jej wygląd 
wewnętrzny i zewnętrzny. Byłoby rze­
czą właściwą zaktywizować w tej dzie­
dzinie przede wszystkim Towarzystwo 
Niewiast ANS.
12. Wiele momentów wychowawczo-re- 
ligijnych ma coroczna Pierwsza Komu­
nia Sw. dzieci, naszych małych i mło­
dych parafian. Nie muszę chyba zachę­
cać do jej przygotowania przez nauki 
katechizmowe, lecz wydaje się, że jesz­
cze nie wszyscy duszpasterze potrafią 
wykorzystać tę uroczystość pod wzglę­
dem religijno-kościelnym. Dzień Pierw­
szej Komunii Świętej jest religijnym 
świętem nie tylko dzieci przystępują­
cych po raz pierwszy do Sakramentu 
Ołtarza, lecz wszystkich dzieci w para­
fii i wszystkich ich rodzin. Przygoto­
wać więc do tego dnia należy całą pa­
rafię i zaprosić współbraci kapłanów z 
parafii sąsiednich.
13. Ważnym momentem w życiu reli­
gijnym parafii musi się stać przyjmo­
wanie Sakramentu Bierzmowania i to 
nie z powodu przyjazdu biskupa, lecz 
z racji samego Sakramentu. Polecam, 
aby Sakramentu Bierzmowania nie łą­
czyć z Pierwszą Komunią Świętą. Do 
Sakramentu Bierzmowania należy do­
puszczać dzieci przed ukończeniem 
szkoły podstawowej i przygotowywać 
je nie mniej starannie niż do Pierw­
szej Komunii Sw.

Współczesny duszpasterz bierze czyn­
ny udział w  życiu społecznym i narodo­
wym i jest wszędzie tam, gdzie mu poz­
wala godność kapłana i sumienie dob­
rego obywatela. Kapłan polskokatolic- 
ki, który swe duszpasterzowanie ograni­

cza do odprawiania nabożeństw i gło­
szenia kazań, nie zdoła utrzymać swojej 
parafii nawet przy dotychczasowym 
stanie, a cóż dopiero mówić o zdobywa­
niu nowych wyznawców.

Misyjność Kościoła, to przede 
wszystkim uspołecznienie, zaktywizo­
wanie społeczne jego księży tak, aby 
przez żywe kontakty z ludźmi mogli 
pociągnąć do polskokatolicyzmu ludzi 
wątpiących i zbłąkanych, którzy w in ­
nym wyznaniu nie znaleźli tego, czego 
szukali. Minęły chyba czasy, w których 
ludzie sami zgłaszali się do księdza ze 
swymi wątpliwościami religijnymi. 
Obecnie ksiądz powinien iść do ludzi, 
szukać ich i pomagać im nie tylko kaz­
nodziejskim słowem, co życzliwością i 
właściwą perswazją.

Drodzy moi Bracia Kapłani!

Wyrażam głębokie przekonanie, że 
niniejsze wskazania, zalecenia i zachęty 
przyjmiecie w duchu pełnego zrozu­
mienia i gotowości do czynu. Niechaj 
Wam Bóg w tym błogosławi, dodając 
swą łaską mocy i wytrwałości. Niechaj 
idzie z Wami i przez Was Jezus Chry­
stus, który jest „Drogą, Prawdą i Ży­
ciem” i który zapowiedział: „A oto ja 
jestem z wami po wszystkie dni, aż do 
skończenia świata” (Mat. 28,20).

„Temu zaś, który według mocy dzia­
łającej w  nas potrafi daleko więcej 
uczynić ponad to wszystko, o co prosi­
my, albo o czym myślimy, Jemu niech 
będzie chwała w Kościele i w Chrystu­
sie Jezusie, po wszystkie pokolenia na 
wieki wieków. Amen.”

Warszawa w  uroczystość Imienia Jezus 
1 stycznia 1976 r.

M A Ł A  E N C Y K L O P E D I A  T E O L O G I C Z N A

A — pierw sza lite ra  a lfabetu  polskiego i alfabetów  wielu na­
rodów, rów nież greckiego. Ta pierw sza lite ra  alfabetu 
greckiego A l f a  w raz z ostatn ią O m e g a  ma duże zna­
czenie symboliczne w  teologii i w  chrześcijaństw ie. Alfa 
i Omega w  -+ Apokalipsie oznaczają ->■ Boga, który jest 
początkiem  i kresem  -*■ bytu: „Jam  jest alfa i omega, po­
czątek i koniec, mówi Pan, Bóg, ten, k tóry  jest i k tóry  
był, i k tóry  ma przyjść, W szechmogący” (I, 8). Por. też 
Ap. XXI, 6. Oraz: „Jam  je st alfa i omega, pierw szy i osta t­
ni, początek i koniec” (Ap. X X II, 13). Również p ro­
rok -► Izajasz w  -»• S tarym  T estam encie*) mówi o Bogu 
jako o Pierwszym  i O statnim : „Ja, Jahw e, jestem  p ierw ­
szy, z ostatnim i również Ja  będę” (Izajasz XLI, 4; por. też 
Iz. X LIII, 11). Oraz: „Ja jestem  pierw szy, Ja  osta tn i” (Iz. 
XLIV, 6). Z tekstów  tych i innych paralelnych bezpośred­
nich i pośrednich teologowie w yprow adzają wniosek, że 
byt, — św iat w  Bogu i w  Jezusie Chrystusie jako -> 
Słowie m ają  swój początek, rozwój, kres, cel. A lfa i Omega 
jako greckie litery  starożytnego klasycznego i rozpowszech­
nionego języka często były i są używ ane w  sztuce chrześci­
jańskiej. P ierw si chrześcijanie w  A i O(mega) widzieli 
Jezusa, Boga — Człowieka, jako początek i docelowy kres 
bytu.

>) S trza łk i p rzed  w y razam i oznaczają , że n a  dan y  te m a t pod 
odpow iedn ią lite rą  a lfab e tu  ukaże  się w  przyszłości lub  ju ż  się u k a ­
zało pełn iejsze opracow anie.

P rz y tacza jąc  źródło p rzy  p ierw szym  razie  pod a jem y  jego  pełne 
b rzm ien ie , np . S ta ry  T estam en t, św. M ateusz, itd ., p rzy  n as tępnych  
je d n a k  razach  p o sługu jem y  się ju ż  sk ró tam i, np. St. T., M t., itd.

Aacs: 1. M ichał (ur. 1631, zm. 1708). Węgier, protestancki 
filozof i teolog. A utor dzieła pisanego po łacinie: Fontes 
calvinism i obstructi, czyli po polsku: Źródła utrudniania  
rozw oju kalw inizm u. Tybinga 1669. 2. M ichał (ur. 1672, 
zm. 1711), syn poprzedniego. M.in. napisał: Dissertatio
historico-theologica de catechumenis, czyli po poi. Rozpra­
w a historyczno-teologiczna o katechumenach. A rgentorati 
1760.

Aagrard, M ikołaj (ur. 1612, zm. 1657), duchowny pro testan­
cki, profesor wymowy i b ibliotekarz w  Soroe. M.in. napisał 
po łac. Disputatio de usu syllogism i in  theologia, czyli po 
poi. O używ aniu  sylogizm u w  teologii, 1647; i De stylo Novi 
Testam enti, O sty lu  Nowego Testam entu, 1655.

Aaron — najstarszy  syn Am ram a, w nuka Lewiego, a s ta r ­
szy o trzy  la ta  b ra t Mojżesza, przywódcy narodu izrael­
skiego. Żoną A aarona była Eliszeba (Elżbieta), siostra Na- 
hessona, wodza pokolenia Judy. Aaron, ponieważ Mojżesz 
m iał w adę wymowy, z woli Jahw e sta ł się ustam i Mojżesza 
(Księka W yjścia IV, 16) i jego Prorokiem  (Ks. W yjścia 
VII, 1) — wobec faraona M eneftaka I, z k tórym  rozm aw iał 
na tem at w yjścia Izraelitów  z Egiptu do ziemi obiecanej, 
jak  również wobec starszych ludu. W edług Ks. W yjścia 
(XIX, 24; XXIV,1) razem  z Mojżeszem A aron oglądał na 
górze Synaj Boga; był też pierwszym  najwyższym -s- k a ­
płanem , czyli arcykapłanem  Starego Zakonu (Ks. W yjścia 
XXIX), stąd  mówi się w  teologii o A aronie jako o p ie rw ­
szym arcykapłanie, tak  jak  nim  w  -*• Nowym Zakonie, 
czy w Nowym Testam encie, w chrześcijaństw ie, został 
Jezus Chrystus. A aron nie doszedł do ziemi obiecanej.
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NOWY
RGK

PAŃSKI
W sam ym  środku nocy syl­

westrowej na wszystkich zega­
rach św iata w ybiła północ. O 
północy tej została przewrócona 
w Księdze Dziejów Św iata nowa 
k a rta  z napisem : A nnus Domini
— Rok Pański 1976. Rok m inio­
ny, 1975, odszedł już do historii. 
Z dniem  dzisiejszym więc rozpo­
częliśmy Nowy Rok.

Może w ielu powitało go przy 
dźwiękach orkiestr tanecznych, 
inni przy odbiornikach rad io­
wych i telewizyjnych, które na 
tę noc dostarczyły wiele cieka­
wych, wesołych i bogatych pro­

gramów rozrywkowych. A może 
ktoś samotnie, w  cichym m iesz­
kaniu, o północy wzniósł korną 
m odlitwę ku  Bogu, polecając się 
Jego opiece? Inni jeszcze w itali 
go w  kościele, uczestnicząc we 
mszy świętej.

Stojąc na progu roku 1976 
wstępujem y w eń z nadzieją i n ie­
pokojem  jednocześnie, zadając 
sobie pytanie: Jak i będzie? Co 
nam  przyniesie? Przy tym  w spo­
m inam y nasze ciche pragnienia... 
Chcemy, aby ten rok był dla 
nas szczęśliwy. W arunkiem  tego

szczęścia — dla całego społe­
czeństwa ludzkiego — jest po­
kój. Pokój między narodam i, by 
między nim i nie dochodziło do 
wojen. Pokój między w yznania­
mi, by w spólnie w ielbiły C hry­
stusa we w zajem nej miłości i 
b ratersk iej zgodzie. Pokój w  sto­
sunkach rodzinnych i sąsiedz­
kich. Przeciw staw ieniem  pokoju 
jest w ojna i nienawiść. My, P o­
lacy, wiem y — zwłaszcza z do­
świadczeń ostatniej w ojny — ile 
zła, zniszczeń i łez przynosi każ­
da wojna. Wiemy także, jakie 
niepożądane skutki może w yw o­
łać nienaw iść jednego w yznania 
do drugiego. Pragniem y pokoju, 
a więc musim y też przyczynić 
się do jego istnienia. Rozpocząć 
należy od najm niejszej, podsta­
wowej kom órki społeczeństwa, 
jak ą  jest rodzina. Jak a  będzie 
rodzina — taki naród.

Nowy Rok Pański 1976 otw ie­
ra  now ą księgę h istorii ludzkiej. 
Księga ta  jest jeszcze czysta, nie 
zapisana. Niechże w ypełni się 
ona złożonymi zgłoskami dob­
rych uczynków naszego życia, 
pozytywnymi rezultatam i w  p ra ­
cy, wysiłkam i zm ierzającym i do 
budowy wielkiego gmachu, k tó­
rem u na im ię: P raw da, Dobro, 
Miłość, Pokój i Sprawiedliwość. 
Niechże ten Nowy Rok będzie 
dla nas pomyślnym rokiem. 
Niech przyniesie nowe osiągnię­
cia na niw ie budowy i krzew ie­
nia idei polskiego katolicyzmu 
na prastarych polskich ziemiach, 
wśród narodu polskiego, a także 
w śród wszystkich naszych roda­
ków mieszkających poza gran i­
cami ojczystego kraju .

Nowy Rok, który rozpoczyna­
my, staw ia przed nam i nowe za­
dania. Wiele dokonaliśm y w  ro­
ku ubiegłym i nieraz w  ciężkim 
trudzie płynęły nam  dni, tygod­
nie i miesiące. Ale zadania, ja ­
kie bieżący rok staw ia przed 
nami, są równie poważne i w iel­
kie. Będziemy podchodzić do ich 
w ykonania już bogatsi w do­
świadczenia la t przeszłych.

W stępując w  Nowy Rok od­
puśćmy sobie w zajem nie wszel­
kie winy. W yzbądźmy się wszel­
kich urazów, a m iłujm y nade 
wszystko pokój Chrystusowy, 
zgodę i miłość bratn ią . „Pokój 
mój daję w am ” — mówi Jezus 
Chrystus.

Wszyscy znajdujem y się na 
w ielkiej drodze tego św iata. Nie 
będzie na tej drodze żadnych k a ­
tastrof, wojen, niezgody, jeśli 
kierować się będziemy drogo­
wskazam i przykazań Bożych. 
Rzucamy jeszcze raz okiem na 
m iniony rok po to, by z daw ­
nych błędów czerpać naukę na 
przyszłość. Żyjmy zawsze z Bo­
giem, a Bóg będzie z nami.

S tara tradycja  chrześcijańska 
zaprowadziła piękny zwyczaj, iż 
w dniu Nowego Roku ludzie 
wzajem nie sk ładają  sobie życze­
nia. Życzmy więc sobie, by 
wschodzące słońce Nowego Ro­
ku oprom ieniało naszą ziemię 
św iatłem  pokoju! „Łaska i pokój 
Pana naszego, Jezusa Chrystu­
sa, oraz błogosławieństwo Boga 
Ojca, Bożego Syna i Ducha 
Świętego niech zstąpi na nas i 
pozostanie na zawsze z nami
wszystkim i”.

KS. E. ELEROWSKI

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
Z m arł na górze Hor w  czterdziestym  roku tułaczki Żydów 
po pustyni, za karę, iż pozwolił Żydom składać ku lt złote­
mu cielcowi, w ykonanem u pod k ierunkiem  A arona, a więc 
oddawać się bałw ochw alstw u (Ks. W yjścia X X XII, Ks. 
Liczb XX, 22—29 oraz Ks. Powtórzonego P raw a X, 6).

Aaron ben Elia — praw ow ierny uczony żydowski, napisał 
w  1346 r. dzieło pt. Ec Chajjim , czyli Drzewo żywota, w  któ­
rym  przeciw staw ia się teologii i filozofii Mojżesza M aj- 
monidesa, nazyw ając jego sjfstem „sprzedawaniem  Pism a 
św. Grekom ”.

Aaron — (ur. ?, zm. 1059), zakonnic benedyktyński, F ra n ­
cuz lub Szkot, zaproszony do K rakow a ok. 1045 r. przez 
K azim ierza Odnowiciela, a od 1046 r. biskup krakow ski; 
m iał też podobno być pierwszym  opatem  klasztoru tyniec­
kiego.

Ab — w jeżykach semickich znaczy rodziciel, ojciec. Spo­
tyka  się często jako część składow ą dość licznych imion 
zarówno męskich, jak  żeńskich, albo na początku np. Ab — 
raham ; Ab — i — melech =  Ojciec mój jest królem ; albo 
na końcu w yrazu np. Jo — ab =  Jahw e jest ojcem. W No­
w ym  Testam encie w ystępuje w  wołaczu -*• Abba, Ojcze mój!

Abaddon — znaczy zatracenie, wytępienie, zniszczenie. 
W St. T. oznacza to samo co Szeol (Job XXVI, 6; XXVIII, 
22; XXXI 12; Przyp. XI, 11), a więc miejsce pobytu zm ar­
łych. W N.T. jest to  anioł czeluści lub otchłani, „którego imię 
brzm i po hebrajsku  Abaddon, po grecku zaś imię jego 
brzm i Apollyon (Niszczyciel) — O bjaw ienie św. Jana, czy­
li Apokalipsa IX, 11, po łac. Exterm inans.

Abaton — w yraz grecki abatos =  niedostępny, stąd  w  ko ­
ściołach na Wschodzie oznacza miejsce w  kościele, do k tó ­
rego ludziom świeckim  w ejście jest wzbronione.

Abauzit F irm in  (ur. 1679, zm. 1767), teolog kalw iński, go­
rący zwolennik i upowszechniciel -> arianizm u. M.m. na­
pisał K om entarz na Apokalipsę, z k tórej w iele tekstów  
in te rp re tu je  na korzyść poglądów ariańskich.

Abba — w yraz aram ejski, znaczy — mój ojcze -*■ ab. Przed 
Chr. w yraz ten  spotyka się w litera tu rze  rabinistycznej 
i w  niektórych papirusach hellenistycznych, ale jako ty tu ł 
świecki, w yrażający szacunek przew ażnie wobec uczonych, 
jeśli się zaś ty tu łu  tego używało w  stosunku do Boga, to 
z dodaniem słów „który jest w  niebie”. W N.T. w  form ie 
zw rotu modlitewnego w  wołaczu w yraz ten jest używany 
parokrotnie. Jezus w  Getsem ane modląc się „mówił: Abba, 
Oicze!” (św. M arek XIV, 36). Sw. Paw eł, myśląc o Bogu, 
pisze w  Liście do Rzymian: „Abba, O jcze” (VIII, 15), podob­
nie w  Liście do G alacjan (IV, 6). W Kościele rzym .-kat. 
w yraz ten  jako abbas (łac.; po polsku —»■ opat, po francusku 
abbe, po ang. Abbot, po włosku Abbate, po niem. Ab.) 
używany jest w  zasadzie jako ty tu ł przełożonego klasztor­
nego (we F rancji współcześnie w yraz ten odnosi się w  za­
sadzie do duchownych w  ogóle). W niektórych klasztorach 
żeńskich przełożoną nazyw ano po łac. abbatissa, co odpo­
wiada polsk. przeorysza albo ksieni. W kościołach: sy ry j­
skim  i koptyjskim  ty tu łem  tym  obdarzono -► biskupów, 
a również ludzi świeckich — nauczycieli religii, teologów 
świeckich. Niezależnie zaś od różnej treści przypisyw anej 
tem u wyrazowi można powiedzieć, że w  ogóle widzi się 
w nim jedno z podstawowych pojęć religii chrześcijańskiej, 
to mianowicie, że Bóg jest ojcem w szystkich ludzi.

>ac7ć'<L.nrcBu hoitbbo koku
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Dyskusja z młodzieńcem
Młodzieniec z woj. sieradzkie­

go — Dominik L. — napisai 
list do Redakcji i prosił bardzo 
o odpowiedź. W liście tym  za­
atakow ał z b raw urą mój a rty ­
kuł z n r  45 „Rodziny” pt. 
„Eschatologia biskupa F rancisz­
ka H odura”. Między innym i tak 
pisał:

„Jestem katolikiem , ale nie 
takim  ślepo w ierzącym  we 
wszystko. Jestem  człowiekiem  
szukającym  praw dy bożej. N a­
wiązując do artyku łu  muszę  
przyznać, że zdziw iła  m nie jego 
forma. Ks. Edward próbuje bo­
wiem  przeforsować sw ój pogląd, 
że pogląd bpa Hodura na rzeczy  
ostateczne człowieka jest lep­
szym  od poglądu Kościoła R zym - 

1 skokatolickiego. (...) W ydaje mi 
się, że człowiek nie pow inien so­
bie dobrowolnie interpretować 
prawd bożych. Nie w iem y, co 
Bóg nam  zgotował, bowiem  jego 
niedościgniona mądrość jest 
czym ś doskonalszym  od ludzi, tym  
sam ym  też i od swoich pom azań­
ców  — biskupów i papieży. W 
m oim  niem aniu tak poglądy bpa 
Hodura ja k  i innych ludzi cyto­
wanych przez ks. Edwarda są co 
najm niej nie na m iejscu, bowiem  
co Bóg nam  zgotował, tego oczy 
nie w idziały i uszy ludzkie nie 
słyszały".

W dalszej części listu  autor 
proponuje, aby przyjąć taką in ­
terpretację rzeczy ostatecznych, 
jak  podają Ewangelie. Uważa też, 
że zarówno bp Hodur, jak  też pa­
pieże byli tylko ludźmi i nie po­
w inni w ypow iadać się na ten  te ­
mat. Odnośnie bpa H odura autor 
zapytuje, w jakiej rodzinie był 
on wychowany, jak  doszedł do 
kapłaństw a i biskupstw a. Dalej 
pisze:

„Wątpię w to, że niebo go nam  
dało, że spadł z nieba jako kap­
łan Kościoła Narodowego’’.

D. L. kończy swój list następu­
jącym  w nioskiem :

„Tak więc tłumaczenie, że ten 
pogląd jest taki, a ten taki przez 
Ks. E. Bałakiera jest śmieszne 
i bez sensu. Pokładajm y nadzie­
ję w  Bogu i ży jm y  wiarą w  N ie­
go, a nie dysku tu jm y o wierze 
jak  sekciarze”.

Ponieważ list dotyczy mego 
artykułu, więc postanowiłem  od­
powiedzieć nań osobiście.

Jest Pan człowiekiem m yślą­
cym, Panie Dominiku, a to jest 
dobra cecha. Szuka P an  „prawdy 
Bożej” — bardzo to szlachetne 
zajęcie. Nie w iem  tylko, czy Pan 
dobrze rozumie, co znaczą słowa 
„szukam praw dy bożej” ? W mo­
im rozum ieniu znaczy to: „szu­
kam  Boga, dążę do Boga, pragnę 
być dzieckiem Bożym”. Bo „praw ­
dy bożej” jako takiej nie ma. 
Istnieje tylko nauka o Bogu za­
w arta  albo w Piśm ie świętym, 
albo w  dziełach teologów. 
W szystkie dzieła teologów chrześ­
cijańskich są tylko in terpretacją  
Objawienia, są rozum ow aniem  o­
partym  na Piśmie św., albo są 
przepiękną, bu jną fantazją, m a­
jącą jednak  sw e podstaw y w 
Objawieniu,

Do zadań teologów, z urzędu 
zajm ujących się spraw am i religii, 
należy w łaśnie badanie ksiąg P is­
m a św. i w yłuskiw anie z nich 
nauki o Bogu oraz zasad m oral­
ności. Ich in te rp re tac ję  Biblii za­
tw ierdza następnie Kościół i 
w tedy s ta je  się ona obow iązują­
cą. Kościół Powszechny, przed 
swoim podziałem, zatw ierdził 
pew ne praw dy w iary na siedmiu 
soborach powszechnych. Obowią­
zują one całe współczesne chrze­
ścijaństwo. Obecnie poszczególne 
Kościoły, gałęzie chrześcijaństw a, 
ustosunkow ują się do spraw  w ia­
ry i m oralności n a  swoich syno­
dach generalnych, ale to, co na 
nich postanowią, nie m a mocy o­
bowiązującej dla wszystkich 
chrześcijan. I tak  np. Kościół 
Rzymskokatolicki na swoich so­
borach ustanow ił nowe dogmaty: 
o nieomyślności papieskiej, n ie­
pokalanym  poczęciu N. Marii 
Panny, o je j cielesnym w niebo­

wzięciu, lecz nie przyjęły tych 
dogmatów inne, pow ażne w yzna­
nia chrześcijańskie — praw o­
sławni, starokatolicy, ewangelicy.

Nie m a więc P an  racji pisząc, 
że „człowiek nie pow inien sobie 
dobrowolnie interpretować prawd  
bożych". A kto będzie je  in te r­
pretow ał za nas? Aniołowie? 
Każdy człowiek jest istotą m yślą­
cą i jako taki m a praw o zasta­
nawiać się nad spraw am i wiary, 
może „na w łasną rękę” in te rp re­
tować Biblię. Któż m u tego za­
broni? N aturalnie, jeśli nie ma 
odpowiedniego wykształcenia, to 
lep:.ej będzie, gdy przyjm ie in ­
terpretację  obow iązującą w  je ­
go Kościele.

„W m oim  rozum ieniu  — pisze 
Pan — tak poglądy bpa Hodura 
ja k  i innych ludzi cytowanych  
przez ks. Edwarda są co n a j­
m niej nie na m iejscu, bowiem  co

Bóg nam  zgotował, tego oczy 
ludzkie nie w idziały i uszy nie 
słyszały". Słusznie, nie wiemy, co 
Bóg nam  zgotował. Zacytował 
Pan mim owolnie słowa apostoła 
Paw ła: „Czego oko nie widziało 
ani ucho nie słyszało i w  serce 
człowiecze nie wstąpiło, to przy­
gotował Bóg tym, którzy go m i­
łu ją” (1 Kor. 2,9). Z tego jednak­
że nie w ynika, żeby niesłuszne 
było przytaczanie poglądów róż­
nych ludzi, poważnych, w ykształ­
conych — dotyczących religii. 
Przytoczyłem w  swym artykule 
poglądy O rygenesa — jednego z 
najm ądrzejszych i najw ybitn ie j­
szych teologów chrześcijańskich z 
IV w ieku po Chrystusie, następ ­
nie św. Grzegorza z Nyssy (wiek 
IV), św. Ambrożego, apostoła 
P aw ła oraz k ilku  współczesnych 
znanych rzymskich teologów za­
chodnich, jak : prof. Schonenberg, 
ks. W erner Broker, P io tr Teihard 
de Chardin. W następnym  arty ­
kule dołączyłem jeszcze myśl n a ­
szych filozofów religijnych — 
A ugusta Cieszkowskiego, Zyg­
m unta Krasińskiego oraz poglądy 
znanego na Zachodzie teologa 
praw osławnego P au la  Evdokimo- 
wa. W ich św ietle innego blasku 
nabrała myśl b iskupa H odura na 
tem at ostatecznych przeznaczeń 
człowieka.

Czy P ana to nie ciekaw i? Czy 
nie in teresu je się P an  tym, co lu ­
dzie myśleli i m yślą o niektó­
rych praw dach w iary? Ew ange­
lie nie zawsze w ykładają ludziom 
praw dy w iary  gotowe, jasne, nie 
pozostaw iające im  nic do m yśle­
nia. Gdyby tak  było, zanikałaby 
u ludzi w ierzących wszelka chęć 
myślenia, dyskutow ania, rozpra­
w iania n a  tem aty religii. Zapano­
wałby umysłowy m arazm , bez­
kresna pustynia, grób myśli. W i­
dzi Pan, młody człowieku, do 
czego doszlibyśmy, gdybyśmy 
chcieli przyjąć Pańskie buń­
czuczne tw ierdzenie: „Pokładaj­
m y nadzieję w  Bogu, a nie dys­
ku tu jm y  o wierze jak  sekciarze". 
Cała teologia rzymskokatolicka, 
starokatolicka, ewangelicka, p ra ­
w osławna itd. jest jedną w iel­
ką dyskusją o Bogu i sprawach 
bożych. Wszyscy zatem  teologo­
wie, w myśl Pańskich założeń, 
są sekciarzam i.

O biskupie Hodurze odpowiem 
Panu krótko. Był kapłanem  
rzymskokatolickim. Był reform a­
torem  religijnym , bo zorganizo­
w ał Polski Narodowy Kościół 
K atolicki w Ameryce, K anadzie 
i Polsce. Sakrę b iskupią otrzy­
m ał od Kościoła starokatolickie­
go w H olandii w r. 1907. Pan 
wątpi, że „niebo go nam  dało’’. 
A kto dał? P iekło? K to w  ludz­
kich umysłach zapala iskry idea­
łów społecznych i innych? Kto 
posłał na św iat ludzi — wielkich 
i mniejszych założycieli religii — 
jak  Mojżesz, Budda, Mahomet, 
Konfucjusz, M arcin Luter, F ran ­
ciszek H odur i im  podobnych? 
Szatan czy P an  Bóg? Jeśli sza­
tan, to dlaczego tysiące i m ilio­
ny ludzi otaczają ich szacunkiem, 
naw et czcią relig ijną? Dlaczego 
chw alą ich i błogosławią za to, 
co uczynili dobrego?

Dużo musi Pan jeszcze czytać, 
studiować, rozmyślać, nabrać do­
świadczenia, aby móc zacząć wy­
dawać sądy, mieć właściwy sto­
sunek do w ielu problem ów także 
religijnych.

Ks. EDWARD BAŁAKIER
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Patrzyli z oczu ogromną dziwotą 
Pasterze — owiec porzuciwszy straże —
O, trzej królowie, gdybyście Panu w darze 
Przynieśli mirrą, kadzidło i złoto.

Lecz, o Melchiorze, Kacprze, Baltazarze!
Tajnej mądrości słynęliście cnotą 
I z swych uczonych ksiąg doszliście oto,
Że się w  Betlejem cud boski ukaże.

Cóż to wielkiego, Magowie ze Wschodu,
Żeście odkryli po roku podróży 
Pana na sianie, m iędzy bydłem, gnojem,

Gdy ja bez gwiazdy szczególnej przewodu,
Znalazłem Boga — błądząc wiele dłużej — 
w jeszcze podlejszej stajni: w sercu sioojem.

(z tomu „Ucho igielne”)
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Epifania świętem chrześcijańskiego uniwersalizmu
\

Perykopa ew angelijna (Mt. 2, 1—12) czyta­
na w  naszych kościołach w  święto O bjaw ie­
nia, czyli Epifanii — zwane w  języku po­
tocznym św iętem  Trzech K róli — zaw iera 
cudowną praw dę, iż Jezus jest Zbawicielem 
całego św iata. O bjaw ił się w  tym  dniu — 
poprzez Trzech K róli ze Wschodu, którzy 
przyszli oddać Mu pokłon — całej ludzkości 
i pragnie zbaw ienia wszystkich, bez względu 
na różnice rasow e czy językowe. Jest to więc 
pierw sze zetknięcie się św iata pogańskiego 
z Jezusem  Chrystusem, w yjście poza obręb 
narodu w ybranego — pierwszy symptom 
uniw ersalizm u chrześcijańskiego i powszech­
ności Ewangelii.

Magowie ewangeliczni, zw ani też m ędrca­
mi lub królam i ze Wschodu, których posta­
cie osnuto licznymi legendami, oddają Dzie­
cięciu cześć królewsko-boską, co znajduje 

. w yraz w  pokłonie i złożonych darach. Pan 
Jezus przyjm ując od króli pogańskich pokłon 
i dary  sta je  się odtąd i dla nich Zbawicie­
lem. Je st to  więc m om ent roztoczenia Jego 
boskiej opieki nad całą ludzkością.

Jak  w iem y święto O bjaw ienia zostało 
w prowadzone w  Kościele na początku IV 
w ieku i jest ono wcześniejsze od uroczystości 
Bożego Narodzenia. Po rozpowszechnieniu się 
uroczystości 25 grudnia, dzień 6 stycznia stał 
się raczej dniem  chrztu  Jezusa. Z uroczy­
stych kazań św. A ugustyna i in. wygłasza­
nych w  tym  dniu m ożna wnioskować, że 
Kościół zw racał już uw agę bardziej na m o­
m ent adoracji Trzech Króli. Zwyczaj św ię­
cenia w ody w  tym  dniu, obchodzony w  Koś­
ciele W schodnim 19 stycznia i połączony z 
w yjśc iem . na rzekę, do staw u lub krynicy, 
należy chyba łączyć z tajem nicą chrztu w 
Jordanie. Święcenie zaś m irry, złota i k a ­
dzidła jest sym boliką darów  ofiarowanych 
przez M ędrców ze Wschodu. Zwyczaj św ię­
cenia kredy, k tó rą  w ypisuje się n a  drzwiach 
imiona K asper, Melchior, B altazar — wszedł 
w życie w  XV wieku, a więc jest pochodze­
nia późniejszego.

W dniu św ięta Trzech K róli Kościół w 
prefacji w spom ina potró jne objaw ienie się 
Jezusa C h ry stu sa :. poganom — w  osobach 
Trzech Mędrców, uczniom — podczas chrztu 
w  Jordanie i Żydom — przez cud w  Kanie 
G alilejskiej.

Z relacji ew angelisty M ateusza wiemy, iż 
M ędrcy ze W schodu przybyli do Jerozolimy 
w  poszukiw aniu nowo narodzonego kró la ży­
dowskiego, a przewodziła im  gw iazda (ewan­
gelista m a tu  na m yśli jakąś gwiazdę cu­
downą). Py tali w ięc: „Gdzie jest nowo n a­
rodzony król żydowski? U jrzeliśm y bowiem 
jego gwiazdę na W schodzie i przybyliśmy 
oddać m u pokłon” (Mt. 2, 2).

Przybycie M ędrców ze W schodu i wypy­
tyw anie o M esjasza wywołało zrozum iałą 
sensację w  Jerozolimie. M ędrcy należeli bo­
w iem  do stanu kapłańskiego, m ieli wysokie 
poważanie na W schodzie z powodu swej 
wiedzy tajem nej. Dowiaduje się o tym  król 
Herod, k tóry  po zgrom adzeniu wszystkich

arcykapłanów  i uczonych ludu  dow iaduje się, 
że M esjasz w edług proroctw a M icheasza 
(5, 1—2) m a się narodzić w  Betlejem  — od­
ległym o 8 km na południe od Jerozolimy. 
Podstępny Herod w  obawie u tra ty  ziem skie­
go królestw a nam aw ia Mędrców, by się udali 
do Betlejem  -i starann ie w ypytyw ali o Dzie­
cię, a po zna.ezieniu Go donieśli mu, udając, 
że i on chce oddać pokłon nowo narodzone­
m u Mesjaszowi. Dalszy bieg wypadków 
ew angelista relacjonuje następująco: „Oni
zaś, wysłuchawszy króla, ruszyli w  drogę. 
A oto gwiazda, k tórą w idzieli n a  Wschodzie, 
szła przed ni ni,, aż przyszła i zatrzym ała się 
nad m iejscerr; gdzie było Dziecię. Gdy ujrzeli 
gwiazdę^ b arlzo  się uradow ali. Weszli i zo­
baczyli Dziecię z M atką Jego, M aryją; upadli 
na tw arz i aGdali Mu pokłon. I otworzywszy 
swe skarby, '-fiarowali Mu dary: złoto, k a ­
dzidło i m in ę . A otrzym awszy we śnie n a ­
kaz, żeby nie w racali do Heroda, inną dro­
gą udali się do ojczyzny” (Mt. 2, 9—12).

Tak więc przedstaw iciele św iata pogańskie­
go w  osobach M ędrców ze W schodu ofiaro­
w ali Jezusowi złoto, kadzidło i m irrę. Świę­
ty  A ugustyn tw ierdzi, że „złoto ofiarowali 
jako w ielkiem u królowi, kadzidło' jako Bogu 
prawdziwem u, m irrę  zaś jako człowiekowi 
m ającem u umrzeć dla zbaw ienia w szystkich”.

Św. Grzegorz W ielki w  hom ilii wygłoszo­
nej w  dzień Epifanii przedstaw ia n a  tem at 
ofiarow anych darów  dw a w yjaśnienia, w ska­
zując zarazem  na ich znaczenie praktyczne. 
Oto jedno z ciich: „Złoto królowi przystało, 
kadzidło składa się na ofiarę Bogu, m irrą 
balsam uje się ciała zm arłych. A więc mędrcy 
tego, którem u oddają cześć, również głoszą 
mistycznymi baram i: złotem jako króla, k a­
dzidłem  jakc_ Boga, m irrą  jako podległego 
śmierci. Są jednak  tacy, którzy w ierzą, iż 
Jezus jest Bogiem, lecz nie w ierzą, iż On 
wszędzie króiuje. Ci w praw dzie ofiarow ują 
Mu kadzidło, ale złota nie chcą M u ofiaro­
wać. Są też. inni, którzy uznają Go za króla, 
lecz zaprzeczają, iż jest Bogiem. Ci ofiaro­
w u ją  Mu złoto, lecz nie chcą ofiarować Mu 
kadzidła. Są również tacy, którzy uznają Go 
za króla i za Boga, lecz zaprzeczają, iż przy­
ją ł śm iertelne ciało. Ci sk ładają Mu złoto 
i kadzidło, lecz nie chcą Mu ofiarować m irry : 
uznać, iż przyjął to, co śm iertelne. My zaś 
ofiarujem y narodzonem u P anu  złoto uznając, 
iż wszędzie króluje; ofiarujem y kadzidło, aby 
w ykazać sw ą w iarę, iż ten  Bóg, który w  cza­
sie się objawił, istniał przed pow staniem  
czasu; ofiarujem y m irrę dla w ykazania, iż 
ten, o którym  wierzymy, iż w  swym bóstwie 
nie podlegał cierpieniom, jednakże w  ludz­
kim  ciele i _f>V» był śm iertelny” (Św. Grzegorz 
W ielki: H  \fc.ie na Ewangelie, W arszawa 
1970, ATK, s. 65).

Podkreśliliśm y już, że m yślą przewodnią 
św ięta Epifanii jest objaw ienie się C hrystu­
sa w szystk im ' narodom  i powszechność Jego 
Ewangelii. N i tem at te j powszechności jest 
m owa w e wszystkich trzech Ewangeliach 
synoptycznych.

Św. Mateusz opisuje, że kiedy Jezus po 
swym chwalebnym Zm artw ychw staniu uka­

zał się uczniom, dał im  rozkaz, aby nauczali 
wszystkie narody, zapew niając jednocześnie
0 swej obecności i asystencji Ducha Św.: 
„Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, 
udzielając im  chrztu w  im ię Ojca i Syna,
1 Ducha Świętego. Uczcie je  zachowywać 
wszystko, co w am  przykazałem . A oto ja  je ­
stem  z W ami przez wszystkie dni, aż do 
skończenia św iata” (Mt. 28, 19—20). Na in ­
nym  m iejscu tenże ew angelista pisze: „A ta 
Ew angelia o królestw ie będzie głoszona po 
całej ziemi na św iadectwo wszystkim  naro­
dom...” (Mt. 24, 14).

Respektując praw o każdego człowieka do 
swobodnego w yboru dowolnego św iatopo­
glądu, chrześcijanie m ają  starać się o rea li­
zację tego nakazu umożliwiającego wszy­
stkim  ludziom  poznanie i pokochanie Boga. 
Te elem enty uniw ersalizm u chrześcijańskie­
go spotykam y także w  Ewangelii św. M arka. 
W rozdziale 16 czytam y: „I rzekł do nich: 
Idźcie n a  cały św iat i głoście Ewangelię 
w szelkiem u stw orzeniu” (16, 15) oraz: „Oni 
zaś poszli i głosili Ewangelię wszędzie, a Pan 
w spółdziałał z nim i i potw ierdzał naukę zna­
kam i, które jej towarzyszyły (16, 20). Św. Ł u ­
kasz przedstaw iając ostatnie pouczenia J e ­
zusa skierow ane do Apostołów pisze: „Wtedy 
oświecił ich umysły, aby rozum ieli Pisma, 
i rzekł do nich: Tak jest napisane: Mesjasz 
będzie cierpiał i trzeciego dnia zm artw ych­
w stanie; w  imię Jego głoszone będzie na­
w rócenie i odpuszczenie grzechów wszystkim 
narodom , począwszy od Jerozolim y” (Łk. 24, 
45—47). Także Apostoł Paw eł w  Liście do 
Kolosan pisze: „Nadzieję poznaliście już 
przez głoszenie praw dy Ewangelii, k tó ra  do­
ta rła  do was, podobnie jak  i na św iat cały, 
gdzie przynosi stałe owoce i wciąż w zrasta” 
(Kol. 1, 5 n.). O powszechności te j je s t mowa 
także w  A pokalipsie św. Jana : „U jrzałem  in ­
nego anioła... Ten m iał odwieczne poselstwo 
zwiastować mieszkańcom ziemi, wszystkim 
narodom, pokoleniom, językom i ludom. Wo­
ła ł potężnym  głosem: „Boga się bójcie i od­
dajcie Mu cześć!” (Ap. 14, 6 n.).

W ybrane cytaty z P ism a Św. są wym ow­
nym  św iadectw em  tego, że Chrystus Pan 
pragnął, aby Jego boska i zbawcza w ładza 
rozciągnięta została nad całą ludzkością. 
Święto Trzech K róli jest św iętem  całej ludz­
kości, b ra te rs tw a wszystkich narodów. 
M ędrcy ze W schodu chcąc do końca prze­
prowadzić p lan  i nie wydać Jezusa w  ręce 
H eroda w raca ją  do swej k ra iny  inną drogą, 
niż uprzednio zaplanowali. Posłuszni są 
otrzym anej przestrodze, pouczając nas n ie­
jako, że i my w inniśm y chodzić właściwymi 
szlakami, szukać praw dy i przyczyniać się do 
realizacji na ziemi w spaniałych ideałów 
chrześcijańskich, szerzenia w zajem nej m iło­
ści i braterstw a.

Ks. WIKTOR WYSOCZAŃSKI



Maria Konopnicka

Z trzykrólową 

gwiazdą
Wędrowali trzej królowie 
Zza dalekich mórz.
Nie wiedzieli, że za nimi 
Idą lany zbóż.
Nie wiedzieli, że do szopy 
Wszystkie nasze ivalą chłopy 
Na tę 'jasność zórz.

Słucha jeden, słucha drugi,
Skąd tak cudny glos?
A to śpiewa nasz skowronek 
Za pobrzękiem kos.
A to nasze łany, grzędy 
Wyśpiewują te kolędy 
Skroś porannych ros.

Przyszli króle do Betlejem  
A tu  — nowy cud:
Pyta Jezus: „A gdzie chłopy,
Co tu  przyszli z  bud?”
Gdzie Mazury, Podlasiaki,
Gdzie mój polski lud?...

Nie w stydzi się przed królami 
Za swe dary chłop,
Nad kadzidło i nad myrrę 
Pachnie żytn i snop...
A pszenica się migota 
Od szczerego cudniej złota,
Pod niebieski strop.

1 stanęli wszyscy kołem  
Tak, jak wyszli z chat,
I huknęli: „Pochwalony” —
Na calutki świat...
Odhuknęły góry, lasy: 
„Pochwalony, po wsze czasy 
Bóg nasz i nasz Pan”.



Polska Rada Ekumeniczna, 
której początki sięgają lat 
drugiej w ojny św iatowej, ob­
chodziła w  1975 r. trzydziestą 
rocznicę swego pierwszego 
jawnego w ystąpienia w  w y­
zwolonej Polsce. W okresie 
tvm  dokonał się poważny po­
stęp w  zakresie współpracy 
między Kościołami różnycn
tradycji. Przypom nijm y, że w 
skład PRE wchodzą: Polski
Autokefaliczny Kościół P ra ­
wosławny, Kościół Polsko-
katolicki, Starokatolicki Koś­
ciół M ariawitów , Kościół 
Ewangelicko-Augsburski, Koś­
ciół Ewangelicko-Reform owa­
ny, Kościół M etodystyczny i 
Zjednoczony Kościół E w an­
geliczny.

Rok 1975 rozpoczął się dw o­
m a istotnym i wydarzeniam i.

Polska Rada Ekum enicz­
na, korzystając przez wiele 
la t z pomieszczeń Kościo­
ła Ew angelicko-Reform ow ane­
go w  W arszawie, przy ul. 
Świerczewskiego 76a, w pro­
wadziła się 1 października
1974 r. do w łasnego domu 
przy ul. Willowej 1. 9 stycz­
nia 1975 r. odbyła się uroczy­
stość otw arcia i poświęcenia 
tego domu, w której udział 
wzięli członkowie Prezydium  
i przewodniczący Oddziałów 
Regionalnych PRE. Na u ro ­
czystość przybył również ks. 
bp H elm ut Hild — zw ierzch­
n ik  Kościoła Ewangelickiego 
H esji-N assau i zastępca p rze­
wodniczącego Rady Kościołów 
Ewangelickich w  RFN — któ­
rego Kościół przyczynił się 
w ydatnie do zakupu nowej 
siedziby PRE. Uroczystego 
aktu  poświęcenia dokonał 
prezes PRE, ks. bp Jan  Nie- 
wieczerzał, w asyście zw ie­
rzchników  Kościołów człon­
kowskich.

Tego samego dnia w  Ośrod­
ku Kościoła Ewangelicko- 
-Augsburskiego w  W arszawie, 
przy ul. Miodowej 21, odby­
ło się Nadzwyczajne W alne 
Zgrom adzenie Polskiej Rady 
Ekum enicznej z udziałem  ok. 
70 osób z ośmiu Kościołów 
członkowskich. Zwołano je w 
związku z rezygnacją dotych­
czasowego prezesa — ks. bp. 
J. N iewieczerzała — z zajm o­
wanego stanowiska. Stał on 
na czele Rady od 1960 r., a 
powodem rezygnacji był zły 
stan  zdrowia. W w yniku prze­
prowadzonego głosowania no­
wym prezesem  PRE został

Z życia Polskiej
Rady Ekumenicznej

(Działalność krajowa)

ks. prof. d r W itold Benedyk- 
towicz — zw ierzchnik Kościo­
ła Metodystycznego. Uczestni­
cy W alnego Zgrom adzenia 
przyjęli jednom yślnie w niosek 
ks. Benedyktowicza w  sp ra­
w ie pow ierzenia ks. bp. Nie- 
wieczerzałowi funkcji hono­
rowego prezesa Rady.

W om awianym  okresie do­
szło nie tylko do zm iany na 
stanow isku prezesa PRE. 
Zm ienił się także (i uległ od­
młodzeniu) skład Prezydium  
Rady, bowiem  trzy Kościoły
— Kościół Polskokatolicki, 
Kościół Ew angelicko-A ugsbur­
ski i Zjednoczony Kościół 
Ewangeliczny — w ybrał no­
wych zwierzchników.

W dniach 18—25 stycznia 
zorganizowany został przez 
Kościoły członkowskie Ty­
dzień M odlitwy o Jedność 
Chrześcijan. PRE przygotow a­
ła program y i m ateriały, k tó­
re w ysłała oddziałom tereno­
wym i poszczególnym p a ra ­
fiom, a te  z kolei wzięły na 
siebie organizację okoliczno­
ściowych nabożeństw. P rzy ję­
tym  od w ielu la t zwyczajem, 
do w ygłaszania kazań podczas 
tygodnia m odlitw y zapraszano 
kaznodziejów  innego w yzna­
nia niż to, które było ak tual­
nie organizatorem  nabożeń­
stwa. Okazało się, iż ta  fo r­
m a duchowego ekum enizm u 
przenika do coraz szerszych 
kręgów wierzących. Coraz 
większą popularnością zaczy­
na się też ciesz}^ Światowy 
Dzień M odlitwy K obiet przy­
padający na początek m arca 
każdego roku. Jak  w  latach 
minionych, tak  i w  1975 r. za 
przygotowanie i przeprow a­
dzenie nabożeństw a odpowie­
dzialność przejęła Sekcja Ko­
biet PRE.

Do prow adzenia określo­
nych badań lub prac Polska 
Rada Ekum eniczna powołuje 
komisje. Liczba i nazwy tych 
komisji u legają ciągłym zm ia­
nom, w  zależności od potrzeb. 
W edług ustaleń W alnego 
Zgrom adzenia z m aja  1973 r., 
przy PRE działają następu ją­
ce kom isje: Teologiczno-Eku- 
meniczna, Prasy  i K ontaktów  
Zagranicznych, Pomocy Mię­
dzykościelnej i W ychowania 
Chrześcijańskiego. W skład 
tej ostatniej wchodzą cztery 
sekcje: Młodzieży, Szkół N ie­
dzielnych, Kobiet i Ew angeli­
zacyjna.

W celu lepszego organizo­
w ania i koordynowania 
w spółpracy ekum enicznej w 
terenie, PRE pow ołuje od­
działy regionalne. Działają 
one w Bydgoszczy, Gdańsku, 
Katowicach, Koszalinie, K ra­
kowie, Łodzi, Poznaniu, Szcze­
cinie, W rocławiu i Zielonej 
Górze. Oddziałom tym przy­
pada w ażna rola w dziedzinie 
propagow ania idei i w spół­
pracy ekum enicznej. Jedno­
cześnie są one płaszczyzną, na 
k tórej spotykają się w ierni 
wywodzący się z różnych tra ­
dycji chrześcijańskich.

4 w rześnia 1975 r. w siedzi­
bie Polskiej Rady Ekum enicz­
nej odbył się, z inicjatyw y 
Brytyjskiego i Zagranicznego 
Tow arzystwa Biblijnego w  
W arszawie, Wieczór Biblijny, 
podczas którego zw ierzchni­
kom i innym  czołowym przed­
stawicielom  Kościołów zrze­
szonych w  PRE wręczono no­
wy przekład P ism a Świętego 
Starego i Nowego Testam entu. 
P raca  nad tym  przekładem  
trw ała  25 lat, a dokonali go 
profesorowie Chrześcijańskiej 
Akadem ii Teologicznej (wszy­
scy w yznania ewangelicko- 
-augsburskiego). Z Kom isją 
Przekładu współpracowali 
przedstaw iciele Kościołów 
członkowskich Rady.

W powyższym kontekście 
na w spom nienie zasługuje je ­
szcze jedna in icjatyw a: przed­
stawiciele Kościołów zrzeszo­
nych w PRE w ybrali przed 
kilku  la ty  spośród siebie zes­
pół, k tóry  pod patronatem  
Polskiego Oddziału B rytyj­
skiego i Zagranicznego Tow a­
rzystw a Biblijnego pracuje 
nad nowoczesnym (dynamicz­
nym) przekładem  Nowego 
Testam entu.

S taraniem  Polskiej Rady 
Ekumenicznej ukazała się, z 
pewnym  opóźnieniem, praca 
zatytułow ana: „Z ufnością w 
przyszłość. S tudia ekum enicz­
ne”. K siążka ta  jest dziełem 
blisko 40 autorów , w  tym  16 
z zagranicy, a poświęcona zo­
stała 60 rocznicy urodzin ks. 
bpa Jan a  Niewieczerzała. O t­
w iera ją  obszerny życiorys i 
wykaz publikacji Jubilata. 
Zasadniczą część książki po­
dzielono na cztery działy: 
Kościół i ekum enia w  Polsce, 
Kościół i ekum enia na świe- 
cie, Kościół — służba społe­
czeństwu — pojednanie, P rzy­
szłość Kościoła. Jest to p ie r­

wsza praca w Polsce prezen­
tu jąca tak  szeroki w achlarz 
problem ów współczesnego 
chrześcijaństw a i ekumenii.

Polska Rada Ekumeniczna 
zorganizowała w  dniu 14 m a­
ja  1975 r. uroczystą akadem ię 
poświęconą 30 rocznicy za­
kończenia drugiej wojny 
światowej. Wzięli w niej u- 
dział zw ierzchnicy Kościołów 
członkowskich, proboszczowie 
parafii warszawskich, prze­
wodniczący oddziałów regio­
nalnych oraz inni zaproszeni 
goście. Uroczystość rozpoczęła 
się nabożeństwem, podczas 
którego okolicznościowe kaza­
nie wygłosił ks. bp J. Niewie- 
czerzał. N astępnie zebrani 
w ysłuchali refera tu  ks. sen. 
Ryszarda Trenklera, przewo­
dniczącego Polskiego Oddziału 
Chrześcijańskiej K onferencji 
Pokojowej, na tem at: „Droga 
polskiej ekum enii w  trzydzie­
stoleciu”.

Dwie inicjatywy, z k tóry­
mi w ystąpiła Chrześcijańska 
K onferencja Pokojowa w 
Pradze — modły w  intencji 
Afryki i ONZ w określone 
niedziele — zostały podjęte 
przez jej Polski Oddział dzia­
łający przy PRE; przedłożono 
odpowiednie m ateriały  i roze­
słano w teren. W wielu p a­
rafiach in icjatyw a ChKP spo­
tka ła  się z dużym zaintereso­
waniem.

W m aju 1974 r. Polska R a­
da Ekum eniczna podjęła ofi­
cjalne rozmowy z Kom isją 
Episkopatu do Spraw  Ekum e­
nizmu. Drugie spotkanie 
przedstaw icieli obu stron od­
było się w  listopadzie tego sa­
mego roku. Skład przedstaw i­
cieli PRE do rozmów z Ko­
m isją Episkopatu uległ zw ięk­
szeniu i zm ianie w  czerwcu
1975 r. A ktualnie przedstaw ia 
się on następująco: ks. sen 
W aldem ar Lucer z Kościo­
ła Ewangelicko-Augsburgskie- 
go (przewodniczący), Jan  An- 
chim iuk z Kościoła P raw o­
sławnego, ks. W iktor Wyso- 
czański z Kościoła Polsko- 
katolickiego i ks. M ichał S tan­
kiewicz z Polskiego Kościoła 
Chrześcijan Baptystów. W 
chwili, gdy piszemy te słowa, 
trw ają  w łaśnie przygotowania 
do trzeciego oficjalnego spot­
kania przedstaw icieli obu 
stron. Rozmowy nie wyszły 
jeszcze poza w stępną fazę.

K.K.



ŚWIĘTA W POLSCE 
POD ZNAKIEM SPOKOJU 

I WYPOCZYNKU

M inione Święta Bożego N arodzenia upły­
nęły w Polsce pod znakiem  spokoju i wypo­
czynku. W ypoczywano nie tylko w gronie ro ­
dzinnym, lecz w domach wczasowych, schro­
niskach i zakładowych ośrodkach. W arsza­
wiacy tłum nie udali się na spacery. Niezwy­
kłą frekw encją cieszył się niedaw no oddany 
do użytku Dworzec Centralny, jedna z n a j­
większych warszaw skich inw estycji ostatn ie­
go pięciolecia. Tysiące m ieszkańców stolicy 
i przyjezdnych miało możność podziwiania 
nowoczesnej arch itek tury  tej budowli i za­
poznać się z niezwykle funkcjonalnym i po­
mieszczeniami i urządzeniam i dworca. Blisko 
350.000 w arszaw iaków  w yjechało na św ięta 
do swoich rodzin i do miejscowości wczaso­
wych, wszak ostatnie św ięta były przecież 
obchodzone przez 4 dni.

75 ROCZNICA 
ODPRAWIENIA MSZY ŚWIĘTEJ 

W JĘZYKU POLSKIM

Boże Narodzenie w  środowiskach polonij­
nych Polskiego Narodowego Kościoła K ato­
lickiego w  USA i Kanadzie upłynęło pod 
znakiem  szczególnej rocznicy — 75 rocznicy 
odpraw ienia po raz pierwszy Mszy św. w  ję ­
zyku polskim. Wówczas, w  1900 roku, gdy 
młody kapłan  polski ks. Franciszek H odur 
odpraw ił pierwszy raz Mszę św. w  języku 
narodowym, posypały się na jego głowę gro­
my. Msza św ięta nie po łacinie? W ielu ludzi 
nie mogło tego pojąć, a niektórzy fanatycy 
uważali taką praktykę za bluźnierstwo. Czas 
potw ierdził słuszność m ądrej reform y. Po la ­
tach „praw ow ierni” rzym skokatolicy zm ienili 
swoje poglądy, a papież i biskupi rzym sko­
katoliccy przyznali rację biskupowi Hoduro- 
wi i sami w prow adzili do liturgii język n a­
rodowy. W czasie ostatnich św iąt uroczystą 
pasterkę w  katedrze scrantońskiej odpraw ił 
bp Tadeusz Zieliński — pierwszy biskup 
PNKK.

ŻEGNALIŚMY STARY ROK
W POCZUCIU DOBRZE SPEŁNIONYCH 

OBOWIĄZKÓW

Rok 1975 był dla Polski pomyślny. Był to 
rok dalszego wszechstronnego jej rozwoju. 
Postąpiliśm y znów o krok naprzód na drodze 
lepszego zaspokajania duchowych i m a te ­
rialnych potrzeb społeczeństwa. U trzym a­
liśmy wysokie tempo w zrostu produkcji p rze­
mysłowej i budownictwa. Zebraliśm y dobre 
plony w  rolnictw ie. Pow stały nowe dzieła 
myśli naukowej, techniki i kultury. Pomyślne 
w yniki roku 1975 to w  pierw szym  rzędzie 
rezu lta t w ytrwałego i ofiarnego tru d u  n a­
szych robotników, rolników, inteligencji — 
wszystkich ludzi pracy. Najwięcej cieszy nas

świadomość, że w naszym społeczeństwie 
jest coraz więcej obywatelskiej dojrzałości, 
rozumnej gospodarności, solidarności w za­
jem nej i poczucia odpowiedzialności za sp ra­
wy K raju. Coraz wyżej ceni się w naszym 
życiu dyscyplinę, rzetelność oraz krytycyzm 
wobec zła i nieprawości.

Był to ostatni rok planu pięcioletniego na 
la ta  1971—75, rok dalszego postępu w  b u ­
dowaniu siły Polski i pomyślności nas wszy­
stkich, rok- doniosłego VII Zjazdu PZPR. 
Dzięki osiągniętym  wynikom  um ocniła się 
pewność ju tra  całego narodu i każdej pol­
skiej rodziny.

Dla polskokatolików — członków Kościo­
ła  Polskokatolickiego — był to również 
szczególnie ważny rok VI Synodu Ogólno­
polskiego, wyboru nowych kolegialnych 
władz Kościoła, pogłębienia swej starokato­
lickiej świadomości, dalszej w ew nętrznej sta ­
bilizacji oraz zewnętrznego rozwoju. U progu 
Nowego Roku skierujm y m yśli i uczucia ku 
naszemu Kościołowi i ku naszej Ojczyźnie. 
Życzmy sobie wzajem nie, aby rok 1976 był 
pomyślny dla nas i d la całego narodu. Oby 
był rokiem  pokoju dla całego świata. K ie­
ru jm y swe myśli także ku Polakom  żyjącym 
poza granicam i naszego kraju . Niech będą 
dum ni z osiągnięć starej Ojczyzny, z jej roz­
woju i pozycji w świecie.

BLIŻEJ EUROPEJSKIEJ CZOŁÓWKI

W latach 1971—1975 uzyskaliśmy najw yż­
sze tempo w zrostu wydajności w przemyśle 
wśród krajów  socjalistycznych i jedno z n a j­

wyższych w  porów naniu z wysoko rozw inię­
tym i k rajam i kapitalistycznym i. Ażeby osią­
gać jeszcze lepsze w yniki i żeby w  ten  spo­
sób zwiększyć nasz dochód narodowy, trzeba 
dążyć do dalszej popraw y organizacji pracy 
i produkcji. Z ustaleń VII Z jazdu partii w y­
nika, że w  roku 1980 dochód narodow y w y­
tworzony będzie ponad 2,3 raza większy niż 
w roku 1970. Podstaw ą tego w zrostu będzie 
ponad 2,5-krotny w zrost produkcji przem y­
słowej i 1,5-krotny w zrost produkcji rolnej. 
Rozwój produkcji m aterialnej oparty będzie 
głównie o podwojony w tym  okresie m ajątek 
trw ały  gospodarki narodowej oraz ponad 
dw ukrotny wzrost wydajności pracy.

W AFRYCE MILION DZIECI ROCZNIE 
UMIERA NA MALARIĘ

M alaria należy obecnie do najgroźniejszych 
chorób trapiących ludzkość. W samej tylko 
Afryce um iera na nią m ilion dzieci rocznie. 
Światowa O rganizacja Zdrow ia w  Genewie 
nieustannie pracuje nad wynalezieniem  sku­
tecznej szczepionki przeciw  groźnej choro­
bie. Uczeni przewidują, że potrzebną szcze­
pionkę uzyska się dopiero za około 10 lat.

NOWE SANATORIA 
DLA MATKI I DZIECKA W ZSRR

Radziecki Daleki Wschód jest niezwykle 
bogaty w  lecznicze źródła m ineralne. W po­
bliżu Chabarow ska rozpoczęto obecnie budo­
wę ogromnego kom pleksu sanatoriów  dla 
m atki i dziecka. W ielki ośrodek leczniczy 
nosić będzie nazwę Perła  Chinganu.

Warszawie przybył wspaniały obiekt — Dworzec Centralny
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Jak się dawna Polska 
w zapusty bawiła

awne polskie oby­
czaje coraz głębiej
odchodzą w cień za­

pomnienia — a przecież są one częścią na­
szej kultury narodowej i pamięć o nich po­
winniśmy przechowywać, jako powód do pol­
skiej dumy. One przecież odróżniają nas od
innych narodów, stanowią o naszej odręb­
ności i indywidualności.

W szybkim tempie współczesnego życia nie 
starcza już czasu na długie wieczorne opo­
wieści, prowadzone w  rodzinnym gronie, w 
których z pokolenia na pokolenie przekazy­
wana była tradycja narodowa. Dziś tę funk­
cję przejęły środki masowego przekazu i dla­
tego za ich pośrednictwem powinniśmy mo­
żliwie najczęściej przypominać nowym po­
koleniom: „Jak to w  starej Polsce bywało”.

Zapusty — tak  po staropolsku nazwano 
karnaw ał — rozpoczynały się Sylw estrem  i 
Nowym Rokiem, a  kończyły się mięsopustem, 
poprzedzającym  Wielki Post. Był to  okres 
powszechnej zabawy i swawoli — tańców, 
bali, śpiewów, przedstaw ień i... spożywania 
nadm iernej ilości mocnych trunków . Nic więc 
dziwnego, że wzbudzało to n ieraz zaskoczenie 
u przybyszy z innych narodów, zwłaszcza ze 
Wschodu. Jeden z w ysłanników  Solim ana II 
obserw ując czas zapustów w  siedem nasto­
wiecznej Polsce tak  później w Stam bule o 
tym  napisał: „W pewnej porze roku chrześ­
cijanie dostają w ariacyi i że dopiero jakiś 
proch sypany im potem w kościołach na gło­
wę, leczy takową...”

Jak  już wspomnieliśm y, zapusty rozpoczy­
nały się od Sylw estra i Nowego Roku. M a­
teriały  źródłowe przekazują nam, że w  daw ­
nej Polsce nie obchodzono tak  hucznie Syl­
westra, jak  to  jest w  naszej współczesnej tr a ­
dycji. Być może działo się tak dlatego, że 
ten nasz jeden w ielki bal sylwestrowy zastę­
powały bale i huczne zabaw y trw ające przez 
cały okres zapustów.

Bardzo popularne były w  Sylw estra w ró­
żenia w  najrozm aitszy sposób, jak i będzie 
przyszły rok — kom u przyniesie szczęście, 
komu żonę lub męża, a kom u m ajątek. 
Powszechne też było m niem anie, że jeżeli 
uda się komuś żartem  ukraść coś drugiej 
osobie, będzie cały rok szczęśliwy. Popełnia­
no więc w iele symbolicznych kradzieży, a 
zwyczaj ten istniał we wszystkich grupach 
społecznych.

W dzień Nowego Roku składano sobie 
w zajem nie wizyty i w ydaw ano w ystawne 
obiady — tak  obfite i bogate, na jak ie stan 
i m ajątek  pozwalał, bowiem i z tym  w iąza­
ło się mniem anie, że jak i pierw szy dzień 
roku, taki cały rok. No i zaczynały się za­
pusty, obchodzone głośno i hucznie. Przede 
w szystkim  jedzono i pito ponad m iarę, co 
zresztą i dzisiaj nie jest nam  obce przy róż­
nych okazjach. Zarówno szlachta, jak  i bie­
dni, zarówno na dworach, w  m iastach, jak 
i w iejskich karczm ach rozbrzm iew ała m u­
zyka, słychać było śmiech i śpiewy, tańczono 
do upadłego. Szlachta zabaw iała się na sław ­
nych kuligach, urządzanych tak, by odwie­
dzić w iele dworów. W każdym  z nich je ­
dzono, pito, a później zabierano gospodarzy 
i razem  z nim i ruszano do następnego dwo­
ru, na następny postój. Były też wielkie

m agnackie kuligi, charakteryzujące się zbyt­
kiem  i rozrzutnością, urozm aicane balami, 
różnymi gram i i zabawam i. Często kuligi 
urządzali też mieszczanie, plebejusze, czeladź
— m iały więc one wpływ  na całą ówczesną 
obyczajowość.

Bardzo urozm aicony przebieg m iały za­
pusty w  bogatym Gdańsku. „Na jednej ulicy 
kuśnierze poprzebierani za Murzynów, ustro ­
jeni w korony, ze św iecidełkam i na głowach 
i obręczami w rękach, produkow ali słynny, 
zespołowy taniec — moreskę. Na drugiej w y­
stępowali skacząc i pląsając, rzeźnicy po trzą­
sający groźnie swymi toporam i, indziej je ­
szcze szyprowie prezentow ali tradycyjny ta ­
niec m arynarski z obnażonymi mieczam i” — 
pisze M. Bogucka w książce „Życie codzienne 
w G dańsku”.

Przez wiele m iast polskich przeciągały w 
czasie zapustów  barw ne, roztańczone pocho­
dy, korowody, w  trakcie których inscenizo­
wano obrazy z życia różnych cechów. W 
większych m iastach najw iększą karnaw ałow ą 
atrakcję  stanow iły bale i przyjęcia. U rzą­
dzano je  na dworach, w  domach cechowych 
i w  pryw atnych m ieszkaniach patrycjuszow - 
skich. Po obfitym  poczęstunku rozpoczynano 
tańce, w  osobnej, tylko na ten  cel przezna­
czonej sali. We w spom nianym  już G dańsku 
wielki bal karnaw ałow y odbywał się na 
Dworze A rtusa. Słynęły te bale w  całej 
Polsce, toteż nic dziwnego, że naw et królo­
w ie brali w nich udział.

Niem niejszą popularnością cieszyły się 
m askarady i bale kostiumowe. W czasie k a r­
naw ału często naw et na ulicach m iast można 
było spotkać poprzebieranych panów  k rążą­
cych z jednego balu na drugi. Publiczne bale 
maskowe nazyw ane były redutam i. Były to 
zabaw y nowego typu — o możliwości w ej­
ścia na taki bal nie decydowało ani urodze­
nie, ani stan  m ajątkowy, nie ty tu ł i nie pie­
niądz. Mógł w  tej zabaw ie uczestniczyć 
każdy, kto po trafił się przebrać, kto tw arz 
schował za m aseczką i kto opłacił niezbyt 
wysoki wstęp. Baw iła się więc na tych b a­
lach przyjezdna szlachta, patrycjat, biedne 
panienki od krawcowej i drobni rzem ieślni­
cy. Na redutach nawiązywano flirty, a cza­

sem i bardzo rom antyczne rom anse. Często 
piękna m aseczka w ysłuchująca miłosnych 
oświadczyn szlachcica okazywała się biedną 
szwaczką z poddasza lub urodziw y kaw aler, 
zaw racający w głowie hrabiance po zdjęciu 
m aski okazywał się czeladnikiem.

W końcu X VIII w ieku największe i n a j­
słynniejsze bale karnaw ałow e odbywały się 
w W arszawie. M agnaci i patryc ja t miejski 
urządzali wspólnie w ielkie uczty, na które 
spraszano naw et setki gości. Bal poprzedzała 
w ykw itna kolacja, na k tórą zapraszani byli 
tylko w ybrani, a po niej na salę balową 
wpuszczano maski. Bale te trw ały  często do 
rana, bawiono się na nich wesoło i swobo­
dnie. Podobne bale, choć oczywiście w 
skrom niejszej formie, urządzane były także 
przez plebs miejski. Czeladnicy organizowali 
zabawy, na które zapraszano naw et córki 
mistrzów.

Na w siach polskich zabawy zapustowe w 
karczm ach często urozm aicano występami 
niedźwiedźników. Niedźwiedźnicy tresow ali 
zwierzęta, a następnie popisywali się ich 
zręcznością i um iejętnościam i. W karczm ach 
w itano ich owacyjnie, często w inem , gorzał­
ką i jedzeniem . W śród ludu polskiego n ie­
dźwiedź był symbolem szczęścia, a więc po­
jaw ienie się ich na zabawie w  karczm ie 
wróżyło dobrą zabawę i szczęśliwy rok.

Jedną z ulubionych zabaw  podczas zapu­
stów było grywanie w  karty  i w  kości, po­
pularne w e wszystkich środowiskach. Po 
wsiach grywano w  okrągław e kości, w ykra­
w ane z nóżek cielęcych, szlachta grywała 
kostkam i z kości słoniowej lub z drewna, 
a magnaci mieli kości naw et ze szlachetnych 
kruszców.

Szlachta pasjonow ała się również polowa­
niami, urządzanym i hucznie w  czasie zapu­
stów. Polowanie stanowiło niezwykle cenio­
ną szlachecką tradycję. Uważano też, że n a j­
lepsze są kule lane w  Nowy Rok lub wcześ­
niej, w Wigilię.

Przede wszystkim  jednak  zapusty oyły 
czasem powszechnej zabawy, tańca, śpie­
wów, dobrego jedzenia i popijania trunków. 
I jako takie przeszły do naszej tradycji.

M.K.
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Szkoła pow inna rozwijać ta ­
lenty i zdolności, kształtow ać je, 
przygotowywać młodzież do p ra ­
cy zawodowej, uczestnictwa w 
kulturze — tak ie są zadania 
współczesnej szkoły. Znam y je 
wszyscy, ale jak  to właściwie 
wygląda w  praktyce?

Przerobić program  szkolny czy 
ukształtow ać nowego człowieka? 
Dla większości ludzi tak  posta-

Z y c i e  s z k
wiony problem  brzm i nieco hu­
morystycznie. A jednak  taki p ro­
blem  istnieje. U kształtowany 
tradycją styl pracy w ielu szkół 
nie sprzyja bow iem  realizacji 
zasady jednorodności celów dy­
daktycznych i wychowawczych. 
Zdobywana w  szkole w iedza jest 
to po prostu opanowanie pew ­
nych zbiorów inform acji po­
trzebnych do uzyskania dyplomu 
lub do w ykonyw ania określone­
go zawodu. A przecież osobo­
wość człowieka kształtu je się w 
toku działania. W łaśnie treści i 
sposób nauczania oraz pow iąza­
na z tym  działalność ucznia są 
tym  czynnikiem, który w  decy­
dujący sposób waży na jego 
wychowaniu, a więc form ow aniu 
takich, a nie innych cech jego 
osobowości. Gdy przedm ioty nau­
czania przedstaw iane są jako 
zespół kom unikatów  o treści 
oderw anej od tego, co uczeń wie
o świecie i co chciałby w  nim 
zdziałać, wówczas może on w y­
uczać się ich tylko m echanicz­
nie.

Sztuczne rozdzielanie naucza­
nia i w ychow ania m a dalsze kon­
sekwencje. P rzeładow anie pro­
gram ów  szkolnych pozostawia 
coraz mniej czasu na m yślenie i 
in terpretację  bieżących zjaw isk 
ze św iata kultury, ekonomiki, po­
lityki. Zam iana 12 godzinnego 
dn ia pracy na 14 godzinny nie 
uczyni wiedzy nowocześniejszą, 
gdyż naw et 24 godzinne „zbiera­
nie kam yków  na brzegu morza
— jak  to określił J.P. Paw łów  — 
nie wytworzy nic więcej poza 
w iększą kupą kam ieni”. Należy 
zdawać sobie spraw ę z tego, że 
tysiące szczegółów zapam iętyw a­
nych w toku nauki szkolnej 
szybko ulega zapomnieniu. Tyl­
ko część m ateria łu  szkolnego, 
k tó ra  zostaje zasym ilowana 
przez kształtujący się w umyśle 
ucznia model św iata, spełni swo­
ją  podstaw ową rolę. Z tego m o­
delu św iata w ynikną zadania i 
wym agania, jak ie człowiek po­
staw i sobie i swemu otoczeniu, 
oraz ich sposoby realizacji. 
„W życiorysach w ielu w ybitnych 
ludzi — pisze doc. dr hab. K a­
zim ierz Obuchowski (kierownik 
Zakładu Psychologii Osobowości 
Insty tu tu  Filozofii i Socjologii 
PAN w Poznaniu) — napotyka­
my w zm ianki o tym, że istotny 
wpływ na ich św iatopogląd w y­

w arły in terpretacje  nadaw ane 
przez niektórych nauczycieli wy­
kładanych przedmiotów. Nauczy­
ciele ci zostali zapam iętani do 
końca życia. Oni, mówiąc o kos­
mosie, życiu kom órki lub m i­
gracji ku ltu r — wychowywali, a 
sposobem tego w ychow ania była 
m ądra in te rp re tac ja  podawanych 
faktów. P rzedstaw iali określoną 
wiedzę o skutkach, jakie jej o- 
panow anie w yw rze na całość 
umysłowości ucznia.”

Myślę, że w łaśnie ci nauczy­
ciele rozumieli, iż ich praca m a 
o tyle sens, o ile coś zm ieni w  
rozum ieniu św iata przez ucznia, 
jeśli w płynie na ich nastaw ienie 
życiowe.

Na kształtow anie postaw  m ło­
dego pokolenia, przygotowanie 
go do samodzielnego życia wy­
w iera oczywiście wpływ całe

o ł v  -  s z k
tzw. „wychowujące społeczeńst­
w o”, ale przede w szystkim  szko­
ła. Mówi się, że „życie szkoły 
pow inno być szkołą życia”, a 
więc iż pow inna ona być ściśle 
pow iązana ze swoim środow i­
skiem  społecznym, z tym  wszyst­
kim, co aktualnie dzieje się w 
kraju . Przew odnikiem  — dla 
uczniów — po tym  życiu musi 
być nauczyciel.

W tradycyjnym  w ychow aniu 
przykłada się wagę do w paja­
nia określonych nakazów i za­
kazów, trak tu jąc  je  jako zespół 
wskaźników, których stosowanie 
ma gw arantow ać życie godziwe. 
Współcześnie, nie lekceważąc tej 
form y wychowania, zw raca się 
w coraz to większym stopniu 
uwagę na rolę perspektyw  sto­
jących przed jednostką i zbioro­
wością jako czegoś, co pozwala 
dokonywać wyborów m oralnych, 
kształtow ać sens egzystencji, a 
także form ułować cele życiowe. 
W iedza dotycząca w łasnej sy­
tuacji i w łasnych możliwości — 
dotyczy nas w szystkich i pow in­
na być w łaśnie uwzględniona w
szkolnictwie.

Tu i ówdzie m am y do czynie­
nia z wychowaniem  zubożającym 
poprzez redukow anie możliwości 
w yboru celów — do celów indy­
w idualnych. W ten sposób moż­
na wychować człowieka spraw ­
nego, realizującego swoje zam ie­
rzenia, jednakże ograniczającego 
się w  perspektyw ach tylko do 
w łasnego awansu, w łasnej po­
myślności, w łasnej stabilizacji. 
Czymś innym  jest wychowanie 
biorące za punk t w yjścia cele 
ogólnospołeczne — jest to w y­
chowanie trudniejsze.

Niedługo najm łodsze klasy 
dziesięcioletniej, powszechnej 
szkoły średniej przyjm ą p ierw ­
szych uczniów. Rozpocznie się 
najważniejszy, najszerszy w 
swym zasięgu etap reform y sy­
stem u edukacji narodowej. In ­
spiracja uczniów, rozbudzanie ich 
umysłów zaczęły staw ać się za­
sadą postępow ania w niektórych 
szkołach. Szkoła nowoczesna i 
w ychow ująca musi przede wszy­
stkim  w szechstronnie organizo­
wać życie ucznia. A jednocześ­
nie rozw ijając zainteresow ania i 
pasje dziecka, pow inna się od­
woływać do sfery jego uczuć i 
życia emocjonalnego. Szkoła ma

c ł a  ż v c i ai  j
oyć zatem  mikrospołecznością, w 
tctórej uczeń będzie mógł się 
przygotować do pełnienia okreś­
lonych funkcji czekających go 
w dorosłym życiu. A więc np. 
praca w  szkolnym ogrodzie, a 
przy tym  poglądowa lekcja bio­
logii. W arsztaty szkolne, pracow ­
nie i jednocześnie nauka oparta 
na em pirycznych ćwiczeniach, 
nie w erbalna — jak  to się działo 
dotychczas. Nie można zapomi­
nać o samorządzie szkolnym,
który pow inien działać sam o­
dzielnie, sterow any jedynie um ie­
ję tn ie  przez pedagoga. To nau­
czyciel stw arza atmosferę, w
której uczeń pow inien się in te­
lektualnie rozwijać i w  określo­
nym k ierunku kształtow ać swe 
wrodzone predyspozycje.

Nauczyciel — co bardzo isto t­
ne — pow inien układać swe
kontakty z uczniem na zasadzie 
partnersk iej współpracy. Taki 
bowiem stosunek nauczyciela do 
dziecka w yzw ala w nim  zam iast 
lęku autentyczne zainteresow anie 
do nauki. N iepraw dą jest, że 
nauczyciel musi budzić w  ucz­
niach lęk. Nic błędniejszego nad 
takie mniem anie. W ywołuje to 
bowiem stan  napięcia i zdener­
wowania, k tóre bardzo nieko­
rzystnie w pływ ają na naukę. 
Szkoła nowoczesna musi się od­
woływać do całkiem  innych 
uczuć niż groźba i strach. Dzie­
ci trzeba uczyć zaradności i sa­
modzielności na konkretnych 
przykładach.

W bieżącym roku szkolnym za­
jęcia z „przysposobienia do ży­
cia w  rodzinie” pojaw iły się już 
w program ach nauczania klas 
pierwszych szkół ponadpodsta­
wowych. Głównym celem tych 
zajęć jest rozszerzenie wiedzy 
młodzieży o aktualnych proble­
mach rodziny, wczesne kształto­
w anie praw idłow ych wyobrażeń
o życiu m ałżeńskim  i rodzinnym, 
refleksyjnego stosunku do tych 
spraw. Przedm iot spełnia rów ­
nież isto tną rolę w um acnianiu 
naukowego poglądu na świat, w 
kształtow aniu charakteru , prze­
konań, wrażliwości i sam odziel­
ności myślenia. P rogram  zawie­
ra  też elem enty wiedzy psycho­
logicznej, socjologicznej i etycz­
nej. Powinno to pomoc m łodzie­
ży w  zrozum ieniu potrzeb czło­
wieka, uśw iadom ieniu sobie jego

powinności i celów życiowych, 
form ułow aniu opinii i sądów o 
ludziach. Dosyć szeroko uwzglę­
dniona jest problem atyka in tym ­
nych związków między ludźmi 
oraz towarzyszące tem u zagad­
nienia natu ry  psychologicznej, 
m oralnej, zdrowotnej i praw nej. 
W ten sposób wychodzi się n a ­
przeciw  żywo odczuwanym 
przez młodzież niepokojom  i po­
trzebom.

Lekcje o życiu rodzinnym  nie 
m ają precedensu w  polskim 
szkolnictwie, są zgodne z w ym a­
ganiam i współczesnego życia. 
O bserw uje się bowiem w  wielu 
rodzinach rozluźnienie więzi u- 
czuciowych, przybyw a trudności 
wychowawczych. Bez wiedzy 
psychologicznej umożliwiającej 
zrozumienie mechanizm ów w łas­
nego postępow ania i zachowania 
innych ludzi oraz bez wiedzy 
pedagogicznej, niezbędnej dla 
harm onijnego współżycia — tru ­
dno sprostać przyszłym, czekają­
cym młodzież zadaniom.

Zajęcia te — obok dostarcza­
nia wiedzy — m ają w pływać na 
zm ianę stosunków w  rodzinie, 
otoczeniu. Rodzice powinni zda­
wać sobie spraw ę z tego, że 
szkoła przysposabiając młodzież 
do życia w przyszłej rodzinie, 
przychodzi im  z pomocą w  w y­
chowaniu dzieci już dzisiaj. P ro­
gram  tego przedm iotu uwzględ­
nia w bardzo szerokim zakresie 
np. zachowanie się dzieci w  do­
mu, ich powinności wobec ojca, 
m atki, rodzeństwa. Dostarcza też 
wiedzy o trudnościach w ieku do­
rastania. Dyskusje sprzy ja ją  re­
fleksjom  nad w łasnym  postępo­
waniem, uczą okazyw aniu swo­
ich dobrych zamiarów, nie tylko 
w słowach, lecz i w  działaniu. 
Młodzież in teresuje także polity­
ka społeczna państw a: ochrona
p raw na rodziny. Na pewno nie 
są to spraw y łatw e do rozmów 
z uczniami. Trzeba mieć z nimi 
bardzo dobry kontakt, by dys­
kusje na te  tem aty  były w y­
chowawczo skuteczne. Gdy się 
m a 16—17 la t w izja przyszłego, 
dorosłego życia, w izja własnego 
m ałżeństw a i rodziny jest jeszcze 
bardzo odległa, ale to w łaśnie 
stosowny czas, aby pomóc mło­
dym w praw idłow ym  rozum ieniu 
przyszłym obowiązków.

Proces zmian, jak i dokonuje 
się w  naszym szkolnictwie w 
związku z przygotow yw aną re ­
formą, polega w łaśnie na dosko­
naleniu funkcjonow ania szkoły, 
aby stała się praw dziw ą szkołą 
życia.

MAŁGORZATA SUDENIS

13



Rozmowy
z Czytelnikami

Czytając uważnie listy Sza­
nownych Czytelników: Pani
Zofii z Wiązowa, Pani M arii z 
W ięcborka, P ana Edw arda z Kry- 
nicznej, P ana J.M. z Białegosto­
ku oraz P ana podpisującego się 
jako „W ierny Jezusowi C hrystu­
sowi Rzymski K atolik” — chciał­
bym dokonać syntezy zagadnień 
poruszanych w  tych listach. W y­
m ienieni Czytelnicy staw iają u- 
kry te zapytanie:

W ja k ie j m ierze  K ościoły p a r ty c y ­
p u ją  w  depozycie p raw d y  ob jaw io ­
n e j?  — co jes t t ra n s fo rm a c ją  p y ta ­
n ia :  D laczego K ościoły C h rześc ijań ­
sk ie  m a ją  zasadn icze  różn ice  ideo lo­
giczne i dogm atyczne?

Poniew aż sam tem at może być 
przedm iotem  poważnej pracy 
naukow ej, postaram  się jedynie 
zasygnalizować pew ne problem y 
eklezjalne. W ychodzimy z zało­
żenia, iż Jezus Chrystus ustano­
w ił jeden Kościół, jako społecz­
ność w ierzących dla zbaw ienia 
dusz. Aby był ak t w iary, musi 
być również przedm iot wiary, 
czyli p raw da objawiona. P raw dy 
Boże są przekazane ludzkości w 
form ie spisanej, niezm iennej, w 
najcudow niejszej księdze — P iś­
mie św. Ale Stary Testam ent za­
w iera księgi deuterokanoniczne
— nie uznaw ane przez wszyst­
kich jako źródło objaw ienia Bo­
żego. Poza tym  w  Piśm ie św. 
pewne praw dy są objawione w 
sposób jasny i jednoznaczny (ex- 
plicite), zaś inne praw dy są po­
datne na spekulacje teologiczne, 
gdyż są podane niejasno (impli­
cite). S tąd w pierwszych wiekach 
Kościół niepodzielony bronił da­
nego m u depozytu praw dy obja­
w ionej, zaś na soborach ekum e­
nicznych definiował i precyzo­
w ał p raw dy w iary jako dogm a­
ty (od słowa greckiego dogma, 
co oznacza naukę, dekret, p ra ­
wo).

Przez dogm at rozum ie się 
„prawdę, w  k tó rą  m usim y w ie­
rzyć, gdyż jest objaw ioną przez 
Boga” (C. Boyer). W szystkie pod­
stawowe dogm aty w iary  zostały 
zdefiniowane przez siedem So­
borów Ekumenicznych, zaś w o- 
kresie późniejszym próbowano 
definiować praw dy zaw arte „im ­
plicite” w  Piśm ie św. i tradycji 
Kościoła, co stawało się przyczy­
ną konfliktów  w ew nątrzkościel- 
nych i siłą spraw czą dzielenia 
się Chrystusowego Kościoła. Koś­
ciół Polskokatolicki, jako cząst­
ka rodziny Kościołów S tarokato­
lickich, przyjm uje jako depozyt 
w iary  dogm aty ogłoszone na so­
borach ekum enicznych, zgodnie 
z zasadą św. W incentego z Le- 
rynu: „To co zawsze, co pow ­
szechnie i przez wszystkich jest 
uznaw ane”. Rozszerzając tę myśl 
św. W incenty pisze w  Commo- 
nitorium : „Nigdy nie wolno gło­
sić chrześcijanom  czego nie o- 
trzyrnali, a przeciwnie, należy 
potępić tych, którzy nauczają 
czegoś ponadto” (EP 2169). Dla­
tego tendencją Kościoła Polsko- 
katolickiego jest ustawiczne 
w racanie do źródła objaw ienia. 
P ism a św. i tradycji apostolskiej. 
Tak mówi św. Polikarp: „Rzuć­
my przeto urojenia pospolite i 
nauki fałszywe, a wróćm y do

nauki podanej nam  na samym 
początku” (P.O.K. tom  I str. 263). 
Podobnie i św. K lem ens Rzym­
ski pisze: „Zwróćmy się do
w spaniałej i czcigodnej tradycji 
naszego Zakonu” (ib. str. 146).

Kościół Polskokatolicki stoi na 
stanowisku, iż pełnię depozytu 
w iary posiada Kościół Powszech­
ny, natom iast Kościoły partyku ­
larne partycypują w  różnoraki 
sposób w  depozycie w iary. Do­
piero Kościół zjednoczony, eku­
meniczny stanie się stróżem peł­
ni praw dy objawionej. W ycho­
dząc z tego założenia Kościół 
Polskokatolicki:

1. dąży do pełnego zjednocze­
nia Kościołów;

2. nie uważa, że tylko w nim  
jest pełnia praw dy i możliwość 
zbawienia;

3. zezwala w iernym , aby do 
praw d, które nie są dogmatam i 
w iary, podchodzili zgodnie ze 
swym przekonaniem  i sum ie­
niem. (Stąd się bierze zarzut 
P ana J.M. odnośnie artykułu  
ks. doc. Edw arda B ałakiera pt. 
„Eschatologia biskupa Franciszka 
H odura”, który zagadnienia 
eschatologiczne przedstaw ił w 
sposób nietypowy i w aspekcie 
historycznym).

Różnice między Kościołami są 
wynikiem  działalności czynnika 
ludzkiego w  Kościele, ale są 
również objęte Bożą Ekonomią 
Ciała Mistycznego — Kościoła.

Wreszcie — jako podsum ow a­
nie niniejszego rozw ażania — 
chciałbym zacytować uryw ek z 
Listu św. Ignacego Ant. do Smyr- 
neńczyków, k tóry  obrazuje życie 
w ew nętrzne i nadprzyrodzone w 
Kościele C hrystusow ym : „Dzięki 
bowiem owocowi i błogosławio­
nej męce Chrystusa my bytuje­
my, aby przez swe zm artw ych­
w stanie podnieść znak wśród 
św iętych i w iernych swych, czy 
to żydów czy pogan, w  jednym  
ciele Kościoła swego” (EP 62).

P an  B olesław  z D obrodzien ia za ­
p y tu je :  „C zy je s t m ożliw ość u z y s­
k an ia  książk i m ów iącej o różn icach  
m iedzy K ościołem  P olskokato lick im  
a R zym skokato lick im ? Czy je s t  k s ią ­
żka, w k tó re j zaw arte  są  p raw dy  
w iary  K ościoła P o lskok a to lick ieg o ?1'

W najbliższym  czasie ukaże się 
w ydaw nictw o popularne (broszu­
rowe) o Kościele Polskokatolic­
kim, jak  również „Katechizm 
Polskokatolicki”, który będzie 
służył dorosłym, dzieciom i m ło­
dzieży w przysw ajaniu  wiedzy o 
Bogu. Te pozycje będą wydane 
przez Zakład W ydawniczy „Od­
rodzenie”. Za ciepłe słowa skie­
row ane pod adresem  Tygodnika 
„Rodzina” serdecznie dziękuje­
my.

Pani Janina J. z Kietrza.
Serdecznie dziękujem y za prze­

słany list do K urii Biskupiej we 
W rocławiu. Cieszymy się, iż m i­
mo trudności ze strony osób 
trzecich, jest Pani sta łą  Czytel­
niczką Tygodnika „Rodzina”. Na 
pytania zaw arte w  Pani liście 
odpowiemy pisemnie.

Wszystkich Czytelników serde­
cznie pozdrawiamy.

Ks. WIESŁAW SKOŁUCKI

Pan Zbigniew K. — Lódź. Artretyzm, o który Pan 
pyta, nie ma nic wspólnego z chorobą gośćcową, czyli 
reumatyzmem, poza umiejscowieniem samych zmian 
chorobowych, gdyż i artretyzm, i reumatyzm atakuje 
stawy.

A rtretyzm  jest chorobą przem iany m aterii. Pow staje 
na skutek odkładania się w  chrząstkach, ścięgnach
i skórze drobniutkich kryształków  kw asu moczowego, 
powstającego z rozpadu pokarm ów  zaw ierających sub­
stancje zwane nukleoproteinam i. Dużo nukleoprotein 

znajdu je się w  mięsie, szczególnie w  dziczyźnie, w  w ątróbce, ner­
kach, móżdżku, m niejsze ilości w  fasoli i grochu. Z tych produktow 
pow staje w  organizm ie kw as moczowy, który krąży w e krw i 1 u 
osób zdrowych w ydalany jest przez nerki, u  chorych natom iast od­
kłada się w  chrząstkach i ścięgnach i niszczy je. Na skutek tego w 
staw ach pow stają obrzęki, bóle, zaczerw ienienia, a gdy choroba trw a 
długo — zniekształcenia i ograniczenie ruchomości.

A rtretyzm  objaw ia się występowaniem  napadowych bólów w  sta ­
wach. Napad bólów w ystępuje nagle, zwykle w  nocy. W dużym  pal­
cu nogi w ystępuje wówczas bardzo silny ból, który nazyw ano daw ­
niej „napadem  podagry”. Bóle mogą też um iejscawiać się i w  innych 
stawach, czasem zaś mogą w ędrow ać z jednego staw u do drugiego. 
Ból tak i u trzym uje się przez parę dni. Napadowi towarzyszy zwykle 
gorączka i to wysoka (39—40 stopni), k tóra m ija  po ustąpieniu bó­
lów. A taki pow tarzają się w różnych odstępach czasu, co kilkanaście 
dni, co parę miesięcy, a naw et co parę lat. Pomiędzy atakam i chorzy 
nie odczuwają żadnych dolegliwości lub m ają  tylko nieznaczne po- 
bolew ania w stawach. W leczeniu ogromnie w ażna jest dieta. W cho­
robie tej należy wykluczyć lub ograniczyć spożywanie w ielu p ro ­
duktów ; w reum atyzm ie natom iast w zasadzie można spożywać 
wszystko.

Zupełnie inne są przyczyny reum atyzm u i artretyzm u, odmienne 
więc też jest leczenie. M ylenie tych dwóch chorób jest u nas bardzo 
częste i to jest przyczyną, że tak  obszernie odpowiedzieliśmy na py­
tanie zaw arte w liście Pana. Odpowiedź ta  zainteresować może w ięk­
szy krąg  naszych Czytelników. Wiele bowiem osób chorujących na 
gościec stawowy m ylnie określa swoje dolegliwości jako artretyzm .

LEKARZ

4 T

Pani Weronika S. z Michałowa przeszła gehennę w 
obozie koncentracyjnym w Brzezince. Doczekała się 
jednak wyzwolenia, a nawet — jak pisze — przez pe- 
wien czas pracowała. Dzięki wysiłkom lekarzy, którzy 
zahamowali proces gruźlicy, żyję jeszcze — pisze Pani 
Weronika — choć tylko z kawałkiem jednego płuca 

_  } i z niewydolnością krążenia. Jestem na utrzymaniu
rodzeństwa, mieszkam u siostry, brat pomaga finan­
sowo, oboje jednak nie są zamożnymi ludźmi. Czy 
jest możliwość otrzymania przeze mnie renty — za­

pytuje w końcu Pani Weronika. Odpowiadam y tym  razem  szerzej — 
z przeznaczeniem także dla innych zainteresowanych Czytelników.

Mocą uchw alonej przez Sejm ustaw y z dniem  1 stycznia 1976 r. 
kom batanci — uczestnicy w alk  o narodowe i społeczne wyzwolenie 
Ojczyzny, uczestnicy ruchu oporu w  tym  również prowadzący ta jne 
nauczanie, w ięźniowie obozów koncentracyjnych a także osoby prze­
śladowane w hitlerow skich więzieniach oraz uczestnicy w alk  o u trw a­
lenie w ładzy ludowej m ają  praw o — o ile są obywatelam i polskimi
i zam ieszkują w  Polsce — do przewidzianych w  tej ustaw ie św iad­
czeń. O ile nie jest Pani jeszcze członkiem Związku Bojowników
0 Wolność i Demokrację, radzim y się zapisać, ułatw i to dalsze s ta ra­
nia, dopomoże organizacja. Należy też złożyć wniosek o rentę do od­
działu ZUS. Działająca w ZUS kom isja lekarska do spraw  inw a­
lidztw a i zatrudnienia orzeknie czy jest Pani inw alidką i jakiej grupy 
oraz czy ew entualne inw alidztwo pozostaje czy nie pozostaje w  zw ią­
zku z pobytem w  obozie. Inwalidom  w ojennym  przysługuje ren ta  a 
także inne upraw nienia: zniżki kolejowe i autobusowe, praw o do 
bezpłatnych świadczeń służby zdrowia, do bezpłatnych leków i in. 
U stawa przew iduje także doraźną pomoc pieniężną dla kom batantów
1 więźniów obozów koncentracyjnych, u łatw ienia sanatoryjne a także 
w ybudowanie Domu Zasłużonego K om batanta. K om batanci i byli 
więźniowie obozów koncentracyjnych, którzy nie nabyli upraw nień 
do renty, o k tórej tu  mowa, m ają  w  drodze w yjątku otrzym ać rentę,
o ile zostali zaliczeni do jednej z grup inw alidzkich (a więc bez 
związku z pobytem  w obozie); mogą także, mimo że nie nabyli 
z mocy innych przepisów praw a do em erytury — otrzym ać ją, jeśli 
ukończyli — kobiety 55 la t i mężczyźni 60 lat. W tymże w ieku mogą 
oni przejść na em eryturę, jeśli pozostają w  zatrudnieniu  i m ają za 
sobą okres zatrudnienia w ym agany do uzyskania em erytury. Poki zaś 
pozostają w zatrudnieniu  — praw o do urlopu wypoczynkowego zo­
sta je im zwiększone o 10 dni roboczych (o ile z innego ty tu łu  nie 
m aja już zwiększonego urlopu ponad 26 dni).

PRAWNIK
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N A J Ś W I Ę T S Z A  K S I Ę G A
Byliście zapewne w ielokrotnie 

w  szkolnej bibliotece. Ile tam  
regałów, szaf z półkami, a na 
nich szeregi poukładanych jed­
na przy drugiej rozm aitych ksią­
żek, mniejszych i większych, 
cienkich i grubych! Jeszcze w ię­
cej książek znajduje się w b i­
bliotekach publicznych i księgar­
niach.

W szystkie książki są cenne i 
ważne, ale jest wśród nich K się­
ga w yjątkow a, dla nas, ludzi 
w ierzących, najcenniejsza i n a j­
ważniejsza, bez k tórej nie byłoby 
kościołów, nauki religii i kazań.

Tą księgą jest Pismo Święte — 
najśw iętsza Księga całego chrześ­
cijaństw a. A utorem  Pism a Świę­
tego jest sam P an  Bóg, chociaż 
św ięte Księgi napisali ludzie w 
ciągu wielu wieków. A było to 
tak : Bóg chciał, żeby ludzkość 
w iedziała komu zawdzięcza swo­
je istnienie i po co żyje na zie­
mi, skąd się w ziął św iat i wszy­
stko co się w  nim  znajduje. 
Chciał poinform ować nas, jak  
On, Stwórca, bardzo nas kocha
i co zrobił, by wszystkie jego 
dzieci osiągnęły życie wieczne, w 
którym  nie będzie płaczu, bólu, 
cierpienia ani śmierci. Dlatego 
przem ówił do w ybranych przez 
siebie ludzi, opowiedział im  o 
sobie, polecił zanotować wszyst­
ko, co słyszeli i czuwał, by p isa­
rze nie popełnili błędu. Książki 
św ięte napisane pod natchnie­
niem  Boga zebrano w  jedną 
w ielką księgę, k tó rą  w łaśnie n a ­
zywamy Pism em  Świętym albo 
Biblią.

B I B L I A
Skąd pochodzi ta  druga naz­

w a P ism a Świętego? Wiecie z 
historii, że papier, z którego ro ­
bi się książki, ludzie nauczyli się 
w ytw arzać stosunkowo niedaw ­
no. Przedtem  do pisania służyły 
p łytki kam ienne i gliniane, w y­
praw iona skóra zw ana pergam i­
nem  lub papirus produkow any z 
włókien trzciny rosnącej w  Egip­
cie nad Nilem. Paski łyka darte 
z tej trzciny suszono i klejono 
w arkusze lub wstęgi, arkusze 
zszywano w  zeszyty, a wstęgi

zw ijano w zwoje i dopiero na 
tak przygotowanym  m ateriale 
można było pisać. Ośrodkiem 
handlu m ateriałam i piśm ienny­
mi, zwłaszcza papirusem , było 
miasteczko położone w  Małej 
Azji nad brzegiem  Morza Śród­
ziemnego. Miasteczko to nazy­
wało się Biblos. Z czasem naz­
wa m iasta przylgnęła do tow aru
i księgę zrobioną z pergam inu 
lub pap irusa zaczęto nazywać 
„biblos”, a w  liczbie mnogiej 
„biblia”. Później m ianem  biblia 
określano wyłącznie Pism o Świę­
te i tak  pozostało do dnia dzi­
siejszego.

P O D Z I A Ł  B I B L I I
Pismo Święte dzieli się na S ta­

ry Testam ent i Nowy Testam ent. 
Słowo „testam ent” nie oznacza 
tu  ostatniej woli um ierającego, 
ale znaczy tyle co „przym ierze”
— umowa między Bogiem i ludź­
mi. Dzieje przym ierza Bożego z 
ludzkością przed narodzeniem  
Pana Jezusa nazywam y Starym  
Testam entem , a nowe przym ie­
rze, ogłoszone przez Syna Boże­
go i spisane przez Apostołów 
czyli uczniów Jezusowych, nosi 
nazwę Nowego Testam entu. W 
Starym  Testam encie jest 39 ksiąg 
uznanych za Słowo Boże przez 
wszystkich chrześcijan i dodat­
kowo 6 ksiąg przyjętych w  Koś­
ciołach katolickich, czyli razem 
49 ksiąg świętych. W Nowym 
Testam encie jest 27 ksiąg. Łącz­
nie całe Pismo Święte składa się 
z 72 ksiąg tworzących jedną 
Biblię.

P raw ie cały S tary Testam ent 
był napisany w języku h eb ra j­
skim, a Nowy — w języku grec­
kim. Dziś Pismo Święte jest 
przetłum aczone na wszystkie ję ­
zyki św iata.

P O Z N A J Ę  K S I Ę G Ę  B O Ż Ą
Pismo Święte pow inien czytać 

każdy wyznawca Chrystusa. Po­
nieważ jednak  księgi święte 
pow stały bardzo dawno, w  od­
m iennych niż nasze czasach, i 
często opow iadają o spraw ach 
trudnych, a także o tajem nicach 
Bożych, w ielu czytających nie 
rozum ie dobrze Biblii. By umoż­
liwić ludziom  właściwe zrozu­
mienie Pism a Świętego, kapłani 
głoszą kazania biblijne, kate­
checi w yjaśn iają  Słowo Boże na 
lekcjach religii, a pism a relig ij­
ne d ruku ją  specjalne artykuły. 
Nasz tygodnik poświęcał i po­
święca Pism u Świętem u bardzo 
dużo miejsca. Nasza redakcja 
niezm iernie się cieszy, gdy otrzy­
m uje listy, w których Czytelnicy 
piszą, że dzięki „Rodzinie” ku ­
pili sobie egzem plarz Pism a 
Świętego i czytają go system a­
tycznie. Również w tym  roku na 
naszych łam ach znajdziesz, m ło­
dy Przyjacielu, opowiadania za­
czerpnięte ze Starego Testam en­
tu i m am y nadzieję, że w ja ­
kim ś stopniu u ła tw ią Ci one po­
znanie i um iłowanie Słowa Bo­
żego utrw alonego w  księdze, a 
kiedyś, gdy dorośniesz, z chęcią 
zabierzesz się do lektury  całego 
Pism a Świętego.

KSIĄDZ ŁUKASZ

W pobliżu m iasteczka Am- 
maus, na m uraw ie nadbrzeżnej, 
w  cieniu wielkiego głazu w ypo­
czywali dwaj młodzi podróżni, 
skracając sobie niefrasobliw ą po­
gaw ędką długie godziny oczeki­
w ania na łódź, k tóra m iała ich 
przewieźć do K afarnaum .

Jeden z nich, atletycznej po­
staci mężczyzna, leżał; drugi, 
chłopiec trzynastoletni, siedząc 
zabaw iał się ciskaniem  kam yków 
w toń jeziora.

— Kiedy m iałem  lat tyle, co 
ty, Ariel, w racałem  w łaśnie z 
pierwszej mej Paschy i tak  jak  
dziś przepływ aliśm y stąd do K a­
farnaum .

— Ja  już od roku jestem  sy-

Nad
jeziorem
Genezaret

nem  Thory. Na tę  Paschę pójdę 
drugi raz do Jeruzalem .

— No, to ja  byłem o rok m łod­
szy od ciebie. Dziadek Eleazar, 
idąc w  tam tą stronę, zostawił 
łódź tu  w Ammaus... Tyberiady 
jeszcze nie było...

— Co mówisz, Sym? — zawo­
łał z niedowierzaniem  Ariel. — 
Tyberiady nie było?

— Nie, jeszcze tu, nad naszym 
morzem, nad G enezaret nie było 
ani Greków, ani przeklętych 
Rzymian. Oni siedzieli w tedy w 
Seforis.

— No to co stało się, jak  pły­
nęliście do K afarnaum ?

— „Symeon — powiada do 
m nie dziadek Eleazar — byłeś w

Jerozolim ie i w idziałeś różne 
dziwy ziemi Judzkiej, ale teraz 
ja  ci pokażę tu, w  naszej Galilei, 
coś takiego, co nie łatw o zoba­
czysz gdzie indziej”. Ja  byłem 
bardzo ciekawy, co to może być.

— I ja  też jestem  ciekawy — 
dorzucił Ariel.

— Dziadek skierow ał zaraz 
łódź do brzegu, tam... Widzisz? 
trochę niżej od Tyberiady... O j­
ciec pozostał w łodzi, a my z 
dziadkiem  wyskoczyliśmy i szliś­
my w  górę... W tym  m iejscu był 
w tedy las: dęby i sykomory, p la ­
tany i morwy... Dziadek począł 
się rozglądać po drzewach i mó­
w i: „Sym, widzisz ty  tam  gniaz­
da dzikich gołębi?” Widzę... Cze­
m u nie?... Ale co w  tym  dziw­
nego? Dziadek uśm iechnął się i 
m ów i: „Poczekaj! Wleź tylko na 
ten sykomor i zajrzyj do gniaz­
da, tam  pew nie są ja ja ”... W dra­
pałem  się w  jednej chwili, jak 
dziki kot... Patrzę — ja ja  są, ale 
takie same, jak  wszystkie ja ja  
gołębie... Co w tym  dziwnego? 
W ziąłem dw a i już złaziłem po­
woli, ostrożnie, z gałęzi na ga­
łąź i jeszcze na gałąź i jeszcze 
na gałąź, potem na konar...

— No, i co?... — przerw ał nie­

cierpliw ie Ariel. — Już zlazłeś! 
Co dalej?

— Teraz to ja  tobie powiem : 
poczekaj!

— Co dalej? — gorączkował 
się Ariel.

— Poszliśmy dalej pod górę... 
Dziadek znów się zaczął rozglą­
dać, teraz po ziemi, i powiada: 
„Tak, to tam !” Poszliśmy jeszcze 
dalej... trochę w  las...

— Idźcież p ręd ze j!
— Ba, kiedyśmy w łaśnie sta­

nęli...
— No i co?
— Dziadek pow iada: „Symeon, 

rozbij jedno ja jko  i zobacz, czy 
świeże...” Rozbiłem, było św ie­
żutkie... I znów poszliśmy dalej...

— Symeon... Jeśli ty  tak  bę­
dziesz Zuzannnie opowiadał, jak 
myśmy szli tu  z Kany do Am ­
maus, a stąd  do K afarnaum , a 
z K afarnaum  z pow rotem  do 
Kany, to oboje ze starości po­
mrzecie, a  ty  jeszcze nie skoń­
czysz!...

— Zuzannie?... — Symeon na 
wspom nienie swej narzeczonej 
zupełnie zaniemówił.

(1) cdn.

TYGODNIK KATOLICKI „RODZINA” . W ydaw ca: Społeczne T ow arzystw o 
P o lsk ich  K atolików . Z ak ład  W ydaw niczy „O drodzen ie” . R edaguje  K ole­
gium . A dres re d a k c ji i ad m in is tra c ji:  u l. W ilcza 31, 00-544 W arszaw a. 
T elefon re d a k c ji:  29-32-75, a d m in is tra c ji:  28-64-91 w ew n. 3. W arunk i p re ­
n u m e ra ty : P re n u m e ra tę  n a  k ra j  p rz y jm u ją  u rzędy  pocztow e, lis to n o s/e  
oraz  O ddziały i D elegatu ry  „R u ch ” . M ożna rów nież dokonyw ać w pła t 
na  kon to  PKO n r  1-6-100020 — C en tra la  K o lpo rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw  
KSW „P K R ”, ul. T ow arow a 28, 00-839 W arszaw a. P re n u m e ra tę  p rzy jm u je  
się do 10 dn ia  każdego m iesiąca  poprzedzającego  ok res p ren u m era ty .

Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  — 26 zł, półrocznie  — 52 zł, roczn ie  — 
±04 zł. Z lecen ia n a  w ysy łkę  „R odziny” za  g ran icę  p rzy jm u je  o raz w szel­
k ich  in fo rm ac ji n a  ten  te m a t u d z ie la : B iuro  K o lpo rtażu  W ydaw nictw  
Z agran iczn y ch  RSW „P K R ” , ul. W ronia 23, 00-840 W arszaw a. — N ad es ła ­
n y ch  rękopisów , fo tog rafii i i lu s tra c ji re d a k c ja  n ie  zw raca  o raz zastrzega  
sobie p raw o  dok o n y w an ia  fo rm aln y ch  i sty lis ty czn y ch  zm ian  w treści 
n ad esłan y ch  a rtyku łów .
D ru k : P ra so w e Z ak łady  G raficzne RSW „P rasa -K sią żk a -R u c li” , W arszaw a, 
ul. Sm olna 10. N r in d ek su  37518/37477. Zam . 1810. B-101.
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Karnawał
z perfumami

W szyscy lub im y  p rzy jem n e , p iękne z a p a ­
chy. D obrze d obrane  p erfu m y  p o d k reśla ją  
urodę, indyw idualność . Z u m iarem  m ożna 
używ ać p e rfu m  naw et na  co dzień, a ju ż  na 
pew no bez n ich  n ie  obejdzie się pó jśc ie  do 
te a tru  czy n a  bal karn aw ało w y .

N azw a p e rfu m y  pochodzi z języ k a  ła c iń ­
skiego : „ p e r  fu m u m ’% co oznacza „przez
d y m ”, bow iem  p ie rw szą  p o sta c ią  p e rfu m  
b y ł w onny  dym  k ad z id lan y , k tó ry  w ydzie­
la ły  palone  zioła, k w ia ty , korzen ie  roślin  
i żyw ice drzew . Mimo łac iń sk ie j nazw y 
o jczyzną p e rfu m  nie je s t s ta ro ży tn y  Rzym , 
lecz p raw dopodobn ie  P e rs ja , a  z ca łą  p ew ­
nośc ią  W schód. K iedy w ynaleziono  p e r fu ­
m y dokładn ie  n ie  w iadom o, było to zap ew ­
ne n a  w iele se tek  la t p rzed  n aszą  erą. Obok 
k ad z id lan e j wron i ró w n ie  s ta rą  postac ią  
p e rfu m  są  w onne m aści, w y tw arzan e  z so ­
ków  a ro m aty czn y ch  ziół i ze św ieżych o li­
w ek p rażo n y ch  n a  w olnym  ogniu . Ludzie 
tru d n ią cy  się w s ta ro ży tn o śc i w yrobem  p e r ­
fum  byli, jak o b y śm y  to dziś pow iedzieli, 
trochę  ch em ikam i, trochę  w różb itam i zna- 
jacym i ta jem n icę  dusz kw iatów , ziół i ży ­
w icy. Od n ich  kupow ali p erfu m y  k u pcy , 
k tó rzy  późn ie j sp rzedaw ali je  w  o łow ianych  
łag iew kach , w  k a m ien n y ch  d zb anuszkach  
czy w p ięk n y ch  a lab as tro w y c h  p u zd erk ach . 
W ierzono też w daw n y ch  czasach , że is tn ie ­
ją  p e rfu m y  n a k ła n ia ją c e  do m iłości, c h ro ­
n iące  p rzed  u ro k am i, sp ro w ad za jące  p ro ­
rocze sny , czyniące u m y sł ja śn ie jszy m  lub 
p ow odu jące  zam ęt w  głow ie. D zięki K upcom  
p erfu m y  w różnych  p o stac iach  p rzy w ęd ro ­
w ały ze W schodu do G rec ji i R zym u. T u 
udoskona lono  je , w zbogacono zap ach y  i ro ­
dzaje . M ieszkańcy  s ta ro ży tn y ch  A ten do 
tego s to p n ia  po lub ili p e rfu m y  i ta k  o b fi­
cie się n im i sm arow ali, że w  VI w ieku  
p rzed  n aszą  erą  rząd  a teń sk i m u sia ł w ydać 
zakaz uży w an ia  p e rfu m  przez  m ężczyzn. 
W łaśnie od G reków  i R zym ian  inne  ludy 
eu ro p e jsk ie  nau czy ły  się w y rab iać  p erfu m y  
w  p o stac i pom adow ych  p ach n id e ł i p ły n ­
n y ch  o lejków . Przez bardzo  w iele w ieków , 
w łaściw ie p raw ie  aż do n iezby t odległych 
n am  czasów , p ro d u k c ja  p e rfu m  op ie ra ła  
się w yłącznie na  n a tu ra ln y c h  surow cach . 
Z kw iatów  i ziół pob ie ran o  a rom atyczne 
o lejk i lo tne , a  zw ierzę ta  dosta rcza ły  p a c h ­
n ący ch  w ydzielin  sw oich  gruczołów . W ielo­
ry b  zw any  k aszalo tem  dosta rcza ł am bry  
w y ją tkow o  p ięk n ie  p ach n ą c e j, piżm ow iec 
d osta rcza ł p iżm a itp . Z ap ach y  zw ierzęce 
odpow iednio  łączono z ro ślin n y m i k o m p o ­
n u jąc  tzw . b u k ie ty  zapachów . S ek re ty  p ro ­
d u k c ji p e rfu m  i d o b ie ran ia  b u k ie tu  z ap a ­
chu  by ły  bardzo  strzeżone. W e F ra n c ji w 
XVII i XVIII w iek u  znane by ły  p rocesy  o 
wTy k rad zen ie  re c e p tu ry  perfum .

P erfu m y  m ia ły  sw oje o k resy  w ielk iej 
m ody i popu la rn o śc i. N a dw orze f ra n c u s­
kiego k ró la  L udw ika XV p erfu m y  zas tęp o ­
w ały  w ręcz m ydło  i w odę. W n aszej d aw ­
n e j sz lacheck ie j Polsce rzecz m iała  się p o ­
dobnie.

Rozwój cyw ilizacji, rozw ój n a u k i nie ty l­
ko p rzyczyn ił się do zap rzes tan ia  w iary  
w m agiczne w łaściw ości p e rfu m , lecz ró w ­
n ież wjy p a r ł z p rzem ysłu  p e rfu m ery jn eg o  
n a tu ra ln e  surow ce n a  rzecz chem ii sy n ­
te ty czn e j, d a jące j p iękne i trw ałe  z a p a c h y ; 
bądź do złudzen ia  p rzy p o m in a jące  n a tu r a l­
ne, bądź też zupełn ie now e kom pozycje.
Bgr*er»« — •

POZIO M O : 1) sa te lita  P aw ła , 9) u roczyste  n ab o żeń ­
stw o w ielkanocne, 10) uczta  pogrzebow a, 11) w yznaw ­
ca jednego  z w y znań  ch rześc ijań sk ich  powrsta łych  w 
w yn iku  re fo rm ac ji, 12 sz tan d ar, chorąg iew , 13) ty m ­
czasow y b u d y n ek , 18) obycie, w y rob ien ie  to w arzysk ie , 
19) część całości, 20) ch ro n o m etr, 21) ob jaw ia  się b ó ­
lem  gard ła , 22 śp iew ak  kośc ie lny  albo... b iu ro  p rz y ­
fab ry czn e , 23) w ałek , ru lo n , 29) u c iek in ie r, 30) w z ru ­
szenie, rozczu len ie , 31) sa siad  z po łu d n ia , 32) s k u ­
p isko  książek , 33 n ieodzow ny w stadn in ie .

PIONOWtO : 2) człow iek rozu m n y , w ykszta łcony , 3) 
n a u k a  za jm u jąca  się pom iaram i te re n u  i p rz e d s ta ­
w ian iem  go na m ap ie , 4) n ie zaw sze w parze  z p r a k ­
ty k ą , 5) nie w ypełn ione  wrn ę trze  czegoś, 6) słow a 
p iosenk i, 7) rodzaj m ięsa , 8) czuw a, albo ... p łyn ie , 
13) ta rgow isko , 14) coś z b iałego p ieczyw a, 15) g rzyb  
jad a ln y , 16) ośrodek  naszego zag łęb ia  siarkow ego . 17) 
odb y w ają  się p rzed  spow iedzią  w ie lkanocną, 24) h a n ­
dlow a p ro pozycja , 25) m in i-izba , 26) ek sp e ry m en t, do­
św iadczenie, 27) szkło ok ienne, 28) dosto jn ik  m u zu ł­
m ań sk i.

R ozw iązanie należy  nad sy łać  w ciągu 10 d n i od d a ty  
u k azan ia  się n u m eru  pod ad resem  re d a k c ji  z dop is­
k iem  n a  koperc ie  lub pocztów ce: ,,Krz3’zów ka n r  l ” . 
Do rozlosow an ia :

POLANICA ZD R O j — około 10-tysięczne m iasto  p o ­
łożone w  p ó łnocno-zachodn ie j części K o tliny  K łodz­
k ie j, u podnóża  G ór Sto łow ych i G ór B ystrzyck ich . 
Ł agodny  k lim at o raz źród ła  m in e ra ln e  sp raw iły , że 
P o lan ica  s ta ła  się u zd row isk iem  i ośrodk iem  ru ch u  
tu rystycznego .

Czy w i e c i e , że...
W Suwałkach jest najczystsze po­

w ietrze w Polsce. Ostatnio, z in icjaty­
w y Światowej Organizacji M eteorolo­
gicznej zainstalow ano jedyną w Pol­
sce kom pletną apara tu rę  do badania 
zanieczyszczonego powietrza. K om uni­
katy  badawcze i próbki powietrza bę­
dą przekazyw ane z Suwałk do Nowego 
Jorku, by służyć jako tło do św iato­
wych badań nad stopniem  zanieczysz­
czenia pow ietrza w  dużych okręgach 
przem ysłowych.

* * *
Kakao przywieźli do Europy z M ek­

syku H iszpanie w pierwszych latach 
XVI wieku, gdy praw em  kolonizato- 
row  zapanow ali nad całą A m eryką Po­
łudniową, z w yjątkiem  Brazylii. W 
M eksyku ziarno kakaow e stanowiło 
nie tylko artykuł spożywczy, ale także 
przez długi czas zastępowało tubylcom 
pieniądze. S tąd żartobliw e powiedze­
nie hiszpańskie, że „M eksyk jest 
krainą, gdzie pieniądze rosną na drze­
w ach”.

* *  *

M oneta jest starsza od banknotu o 
piętnaście stuleci. Pierw sze monety 
ukazały się już w VII w ieku przed n a­
szą erą w  L idii — niezm iernie boga­
tej krainie w  Azji M niejszej, położo­
nej na w ielkim  szlaku handlowym  
prowadzącym  od Morza Śródziemnego 
na Wschód. Pierwsze m onety bite w 
Polsce ukazały się w  X wieku, za pa­
now ania Mieszka I. Były to srebrne 
denary, ważące około 1,5 grama. Na 
zdjęciu m oneta z czasów Kazim ierza 
Sprawiedliwego.

P ary scy  p ro je k ta n c i m ody n ie  p rzew idu jąc  
m ro źn e j z im y p ro p o n u ją  p an io m  n a  ten  
sezon obszerne kloszow e p łaszcze, o d łu ­
gości za ko lano , w ysokie b o tk i n a  sm u k le j- 
szym  niż do tąd  obcasie, luźne  i lekko  m a r ­
szczące się w  kostce  o raz  n a d a l bardzo  
m odne m iękk ie  w łóczkow e czapeczki i d łu ­
gie szale.
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